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azania gracy kozpłitnie 


Imam) tarystów 


Detnonstracyjne wystąpienie po- 
słów faszystowikich w „parlamen- 
eie“ rzymakim z żądaniem „zwro- 
tua" Korsyki, Szbandii, Nicei, Tu- 
misu. podziałała jak bomba na o: 
ję franenską i angielską. Wor 
to w samej rzeczy przyjrzeć się 
bliżej temu niesamowitemu wido- 
wisku, 

Ambasador włoski w Paryżu o- 
świadczył min. Bonnet, że demor 
stracja jest hez znaczenia. I Bon- 
net nakazał swej prasie zbagate- 
Jizować tę demonstrację „hez zna. 
rzenia". W Rzymie włoski min. 
spraw zagr. Ciano rzucił wobee 
ambasadora francuskiego Fran- 
goie-Poneet ze swega rządu odpo 
wiedzialność za jemonstrację; ta 
posłowie faszystowscy sami eg 
winni. I Rzęd francuski na tym 
poprzestał, jeśli chodzi o stosu 
nck do rządu Mnuoliniego. 

Ale nie Irzeba być wielkim po- 
litykiem, by zrozumieć, że wystę: 
pienie przeciw Francji była zor- 
ganizowane z góry przez rząd ja- 
szysowski, Qd kiedy ta w kraju 
dyk utury urządza się eamowoalne 
domonatracje, zwlaszcza o charak: 
torze tak poważnym, a władze fa- 
szystówakie kryją sobą sprawców? 
Zresztą prasa wloska nie ukrywa 
wcale, że demonstracja odbyła się 
dzą władz. 
je tylka władze włoskie wie 
działy o urządzanych demonstra- 
cjach. Wiedział o nich nicwątpli 
wie także Hitler, Toż działa się to 
w przeddzień przybycia R:bhen- 
tropa do Paryża. Czyż wizyta ta 
nie osłodzi goryczy demonstracji 
włoskiej? Czy nie uczyni Dala- 
diera i Bonneta jeszcze podatniej 
szymi do porozntnienia z Berli. 
nem? 

A dla samych Włoch demon. 
stracja, która tak leży w charak- 
terze szantaży faszystowskich, jest 
dobrym środkiem wymuszenia na 
Francji ustępstw w sprawie Hiar- 
panii Museolini jest zły z powo- 
du, że wizyta Chamberlaina w 
Paryżu nie posunęła tej sprawy 
naprzód po myśli faszyzmu. De 
monstracja jest środkiem nacisku 
zarówno na Francję, jak na An: 
glię, jest przygrywką do podróży 
Chamberlaina da Rzymu. 

We Francji niektórzy spodzie- 
wali się, że Chamberlain w obli- 


Chamberlain w odpowiedzi na i 

terpelację w Izbie Gmin, oświad- 
czył, że — jak wynika za słów 
Ciano — rząd włoski nie przyłą” 
czył się (1) do demonstracji i ża 
przeto nie wykraczył przeciw m- 


kladowi angielsko - włoskie, 
przewidującemu utrzymanie obec 
mego status-quo (stanu rzeczy) na 
Morzu Śródziemnym. 

Wszystko jest więc przygotowa- 
ne da tego, że: czego Mussolini 
nie doczekał się od wizyty Cham- 
herlaina w Paryżu, to może otrzy- 
mać s rąk Chamberlaina w Rzy- 


mia. 
IMB. 
a] 


Po deklaradi 
francusko-niemieckie] 


Min. Bonnet przyjął ambasado- 
ra W. Brylanii w Paryżu, którego 
poinformował 6 rozmowach fran- 
eusko - niemieckich. 


Gdy Ribbentrop bawi w Paryżu Or 


Wspólne manifestacje faszystów i hiterowców 


„Exchange Telegraph" dowia- 
duje się odlcjalnie z ambasady nie 
mieckiej, że ambasador niemiecki 
w Rzymie odbył w poniedzialek 
wieczorem rozmowę z ministrem 
hr. Ciano w sprawie Obecnych sto 
sunków wloska - francuskich. 

Rzecznik ambasady oświadczył 
dalej, że nie ma powodu wątpić, 
iż Niemcy papierają obecne żąda- 
nia terytoriaine Włoch wobec 
Francji. 

W najbliższej przyszłości ma 
się odhyć dalsze spotkanie między 
przedstawicielami dyplomatyczny- 
mi abu państw, celem ustalenta 
wspólne] limi postępowania w sto 
sunka do Francji na następnych 
kilka miesięcy. (ATE). 

.. 


W kilku miastach włoskich od- 
byly się nowe manifestacje, które 
częsciowo miały charakter arty- 


‚francuski a częściowo zkcent wa 


ły solidarnośń włosko-niemiecką. 

W Neapolu setki r.adentów u- 
tworzyły pochód, ktéry przeszedł 
przez główne ulice z okrzykiem 
„Niech żyje Tunis włoski“, 

Na placu płeniscy.owym studen 
ci włoscy spotkali się z grupą ty- 
sigca Niemców, należących do nie 
mieckiego „Froutu Pracy“, pa 
czym wspólnie udali zię pod kon- 
sulat niemiecki, gdzie manifesto- 
wali na cześć Musoliniego o Hit 
Jera. 

W Turynie 3000 studentów uda. 
ła się pod konsnłat niemiecki, 
wznosząc okrzyki na cześć Hitle- 
ra. Konsul niemieck: ukazał się 
na balkonie i podziękował tumo- 
wi. Następnie deinonatranci ndali 
się pod konsulat francnski, przed 
którym przemaszerowali w mil. 
czeniu. 


Zajścia w Tunisie 


Jak donosi Fiavat, wieczorem w 
środę doszło w Tunisie da nowych 
Incydentów. 

Około 1000 robotników, zatrud- 
nionych przeważnie w warsztatach 
kolejowych w Sidł Tathallah, ze- 
bralo się na dworcu w Tunisje | 
skierowało się pad pobliski gmach 
konsulatu generalnego wloskiego. 
ściany gmachu konsulatu obrzuca 
ne zostaly kalamarzami z czerwo- 
nym i n'eblesklm atramentem. 

Następnie grupa mtanifestantów 
skierowała się za śpiewem „Marsy 
tanki“ w strónę instytutu Dante 
Alighieri, włoskiego ośrodka kul- 


We Florencji faszyści i studen- 
przemaszerawali przez miasta, 
śpiewając hymn faszystowski, 

W Rzymie nie odbyły się żadne 
manifestacje. Wszystkie ulice i 
przejścia wiodące do ambasady 
francuskiej nadal strzeżone są 
pre policję i karabinierów (PAT). 


Zdanlem obserwatorów zagra. 
nicznych, polityczna i gospodar 
cza Organizacja prowincji Se- 
czuan, którą marszałek Czang- 
Kai-Szek stara Się uczynić głów- 
nym centrum przyszłego oporu 
chińskiego, postępuje niezwykle 
szybko naprzód. Projekt marsz. 


Rozmowa, którą odbyli w hotelu 
„Crion“ ministrowie Bonnet i 
Ribbentrop, trwała trzy kwadran- 
Be | dotyczyla przeważnie stosun- 
ków handlowych między obu kra- 
Jami. Obaj ministrowie omówili wy 
niki rozmów ekspertów na temat 
układu handlowego francusko-nie- 
mieckiego i trudności clearingo- 
wych, wyrażając przy tym życze- 
mia zwiększenia wymiany handło- 
wój między obu krajami, których 


u 


furalnego w Tunisie. Zmobilizowa ` gospodarstwa nawzajem uzupełnia 


na policja i gwardia lotna, usilo- 
wały wpłynąć na uspokojenie 
maniiestantów tak, iż do żadnych 
Incydentów, jak się zdaje, nie do- 
szia, 

W całym mieście panuje lekkie 
podniecenie. Wszędzie prawie siy 
chać śpiew „Marsylianki*, Manije 
stacje te nie przybierają jednak 
poważnego charakieru. Policja 
zgrupowana jest w środku miasta 


demonstrzcjom. 


Manifestacja i Tuluzie 


W Tuluzie studenci zorganizowali | ry przeszedł przez miasto, mslo-; 


manifestację, będącą odpowiedzią 
na antyfrancuskie demonstracje we 


Wloszech, Pochód studentów, któ. | 


wał przedostać się przed konsulat 
włoski, lecz został wstrzymany 
przez policję. 


Jak usprawiedliwiają we Włoszech 
demonstracje przeciwko Francji 


W związku z manifestacjami an 
ty - francuskimi, jakie odbyły się 
w ostatnich dniach w licznych mia 
stach włoskich, redaktor dyploma- 
tyczny agencji Stefani pisze, że ma 
nifestacje te stanowią spontanicz- 
ną odpowiedź narodu włoskiego 
na manliestacje francuskie. Pod- 
<a gdy manifestacja w parlamen 


cie włoskim odbyła się bez incy- 
dentu i nie była żadnej „obrazy“ 
przedslawiciela Francji ani obywa 
tefi francuskich we Włoszech, de- 
monstracje, zorganizowane w Tu- 
nisie į na Korsyce doprowadziły 
do poważnych incydentów, a m. 
in. do zniszczenia siedziby konsu- 
latu włoskiego. 


| Chamberlain rozczarować cię? 


W odpowiedzi na  interpealcję 
w sprawie sobotniego przemówie- 
nia ministra oświaty, lorda de la 
Warr w Bratford, który twierdzii, 
że wysiłki ang elskie w kierunku 
dojścia do porozumienia z Nłem- 
cami, wydają się beznadziejne, 
gdyż żadne ustępstwo Anglil nic 
zaspokoi pretensji niemieckich, 
premler Chamberlain oświadczył, 


że przemówienie min. oświaty nie 
miato charakteru politycznego ex 
posć rządowego, lecz było tylko 
stwierdzeniem _ niezaprzeczonego 
faktu, t. |. rozczarowania, że po- 
lityka angielskiego Rządu, dążąca 
do młędzynarodowego uspokaje- 
nia nie znalazła odpowiedniego od 
dźwięku w Niemczech. (ATE). 


lja się. W końcu rozmowy min. 
Ribbentrop zZapewnil Bonneta, iż 
. 2.wizyty w Paryżu wyniósj dodat- 


nie wrażenie. 

Wieczorem ambasador Rzeszy 
Von Welczek wydał z okazji poby 
tu Ribbentropa w Paryżu obiad, w 
którym udzial wzięli m. in. premier 
Dalad.er, min. Bonnet i inni człon 
kowie Rządu „przewodniczący ko- 
misyj spr. zagr. senatu Berenger i 
Izby Deputowanych Mistler, wyżsi 
urzędnicy M, S. Z. 

Za strony niemieckiej prócz Ri- 
bhentropa na obledzie byi m. in. 
dyrektorzy ministerłalni Gauss I 
Wieht oraz szef biura prasowego 
niemieckiego M. S. Z. min, Asch- 
man. 


P. Ribbentrop zwiedził 


„brunatny dom“ w Paryżu 


i w dzielnicy, gdzie Znajdują się Min. Ribbentrop przybył okolo] wejścia przez przewodniczącego 
magazyny i przedsiębiorstwa wło- | południa do domu brunatnego, sief partii Macka. Następnie minister 
skle, by zapobiec wszelkim nowym dziby partji nar.-socjalistycznej w udał się do muzeum w Louvrze, 


Paryżu, gdzie powitany zostaj u| 


Głosy trzeźwe 


Deklaracja franeusko-niemiecka 
i rozmowy paryskie między mini- 
strem Ribbentropem a franeuski- 
mi mężami stanu wywołują s: Pa- 
ryżu, głosy pozbawiane ostrożna. 
ści w ocenie ewentnalnych kon- 
sckwencyj spotkania paryskiego. 

Podpisanie deklaracji francu- 
skeniemieckiej traktowane jest 
niemal powszechnia raczej jako 
akt, kledący krea dotychezasawej 
walce, niż jako akt rozpoczynają 
cy bliższą współpracę fruncusko- 
niemiecką. 


Jeśli chodzi o całą prasę, to re 
zerwa nadal jest nutą dominującą. 

„Le Temps“ w artykule watęp- 
mym oświadcza, `š obie strony za- 
chowują całkowitą dyskrecję ca 
do tych rozmów, lecz wiadomo 
jest zgóry, iż miały one charakter 


Oficjalnie donoszą z Rzymu, że 
liczba zabitych wojskowych i czar 
nych koszul w Afryce Wschodniej 
wynosi od dnia l-go do 30 listo- 
pada b, r. 45 osób. Straty te na- 
stąpiły w czasie dokonywania o- 
peracyj zwiadowczych, pełnienia 
siużby policyjnej oraz na skutek 
ran Í chorób. 

Całość strat poniesionych przez 
wojska włoskie od 1 stycznia 
1935 r. do 30 listopada r. b. wyno- 
sl 24.682 zabitych. (PAT). 


I ostrożne 


bardzo ogólny i nie miały dopro- 
wadzić do żadnej konkretnej kon- 
kluzji, 

Oš Berlin — Rzym zostaje utrzy 
mana całkowicie, tak jak porczu- 
mienie [ranenskobrytyjskie za- 
chowuje całe swe znaczenie dla 
Francji, 


ganizacja chińskiego oporu 


Ludność stoi za Rządem 


Czang-Kai-Szeka spotkal się w 
szerokłch kołach ludności chiń- 
skiej z ogólną aprobatą. W akcji 
przygatowującej prowincję Se 
czuan do roll głównej bazy obra. 
ny Chin wapóipracują politycy, 
przemysiowcy, świat naukowy a 
zwłaszcza wielka ilość nauczycieli 
Szkół powszechnych, którzy schro 
nili się tu, zblegiszy z prow ncji 
chińskich, zajętych przez Japoń. 
czyków. Główny nacisk kładzie 
się na zosganizawanie należytej 
propagandy wśród Osładłej ludna- 
ści prowincji. Każdy Okręg pro. 
wincji posiada Specjalną sekcję 
dla propagandy. 

W kolach chińskich liczą stę 0- 
becnie już niedwuznacznia z din. 
goirwałością przeciągającego sę 
kanilikiu chińsko „ japońskiego, 
Szkola wojenna w Czóngtu ksztal 
cl 10 tys, przyszłych oficerów. 
Główną troskę stanowi dostawa 
wystarczającej ilości materialów 
wojennych. Przypuszczają jednak, 
że po przywróceniu normalnej ko- 
munikacjł na szlakach żegługo. 
wych, w:Odących do Burmy * w 
tej dziedzinie nastąpi zdecydowa- 
na poprawa. (ATEJ. 


PRZERWANA OFENSYWA 
JAPOŃSKA 


Ofensywa japońska podjęta w 
prowincji Szansi w kierunku pro- 
wincji Kansu, zosłała przerwana. 
Być może, Japończycy zamierzają 
zaczekać na nastanie mrozów, Dy. 
po tym przeprawić się przez Żółtą 
Rzekę. Z frontu donoszą, że Japoń 
czycy po zajęciu Kiu.Kiang, obec 
nie opanowali także Ku-Chan. 

Z odcinku bojowego na porud- 
nie od Kantonu, donoszą 6 dala 
szym posuwaniu się Japończyków 
w kierunku południowym. Pod o» 
słoną okrętów wojennych oraz ko 
rzystając z poparcia przez kilka- 
dzlesiąt samolotów bojowych, Ja- 
pończycy zajęli miasto Kongmoon 
na zachodnim brzegu rzeki Zas 
chodniej. Wojska chińskie zajęły 
umocnione pozycje na bezpośred= 
nim przedpolu Kantonu pomiędzy 
rzeką Zachodnią | Wschodnią. . 

(ATE) 


Wm „Okrągłego stoki” 


Minister kolonii Malcalm Mac 
Donald oświadczył w Izbie Gmin, 
że rządy Egiptu, Iraku, Arabii sau 
dyckiej, Transjordanii, otrzymaty 
zaproszenie do wzięcia udziału w 
londyńskiej konferencji „okrągle- 
go stolu”, która ma się zająć roz- 
strzygnięciem zagadnienia Palesty 
ny. Rządy te zaproszenie przyję- 


W okolicach Jerozolimy doszło 
do starcia między wojskiem bry- 
tyjskim a aktywistami arabskimi. 
Poległo dwóch Arabów, a dwóch 
zostalo rannych. Po stronie bry- 
tyjskie| odniósł rany jeden  żoł- 
nłerz. W pobliżu miejscowości 


ły, jak również Agencja Żydow= 
ska. 

Nie otrzymano dotychczas jedy 
nie odpowiedzi od Imama Jeme- 
nu. Minister Mac Donald dodał, 
że Rząd angielski nie będzie inter 
weniował w najmniejszym stop- 
niu w sprawie wyboru delegatow 
na konierencję przez Arabów pa- 
lestyńskich, (ATE). 


Suba dwóch lotników brytyjskich 
została rannych w czasie przymti- 
sowego lądowania samolotu. W 
miejscowości Yazur aresztowana 
12 Arabów, podejrzanych o uszka 
dzenie przewodów ielefanicznych. 
(PATy 
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„Doprowadzimy nasz potiąg do stacji: Wolność” 


Uroczysta Akademia Kolejarzy w Warszawie 


My sami nasze dzłefo w pioru- 
nich i błyskach zbudujemy da 
do końca razem! 

(Edward Szymański) 

Pierwszy niezapomniany reda- 
kior „Kolejarza Związkowca” 
tow. Kazimierz Kaczanowski — je- 
szcze w 1921 r., odpowiadając na 
pytanie: 

Gdzie leży sila kolejarzy? 

pisa:: 

„Kolejarze dźwigają na swych 
barkach nietylko losy swoje, aie i 
losy kraju. 

Walcząc o siebie, walczą zarazem 
a losy Państwa, 

Pierwszą i najważniejszą gwa- 
rancją, to jedność, sprawność i si- 
da organizacji zawodowej”, a w 
1924 r. z akazji a.warcia wspania- 
łego Domu Centzali ZZK. w War- 
szawie: 

«sÑ do naszych synów i wnu- 
ków mury te żywym s.owem prze- 
mówią. Szeplać im będą przedzi- 
wne his.orie 
© pracach, hojach i cierpieniach 

ojców, 
którzy budowali nowoczesną Pol- 
skę i będą uczyć, do czego silna 
wola, wytrwatość i uświadomienie 
spo eczne doprowadzić polrafią...* 

1 dzisiaj po latach dwudziestu 
isinienia Z. Z. K. kiasa pracująca 
z dumą s.wierdza ani na chwilę 
nie zachwianą silną wolę koleja- 
rzy, ich olbrzymią rolę w życiu 
państwa, Jedność, sprawność | stę 
organizacji i chyli czola przed ich 
olbrzymią pracą na każdym polu. 

W tym waśnie Domu wspaniale 
z zewnątrz udekorowanym odbyla 
się wczoraj 

Uroczysta Akademia z okazji 

20-lecia ZZK. 
urządzona siaraniem Zarządu Gló- 
wnego. 

W Akademil wzięły udział dele- 
gacje wszystkich Kó! ZZK. z cale- 
go kraju, warszawskich bratnich 
organizacji i przedstawiciele Minl- 
sterium Komunikacji. 

Serce komunikacji « kolejarze 
chiuba i duma walczącego proleta 
riaiu Polski święcily wielki dzień. 

Przed {umami zgromadzonymi 
w udekorowanej czerwonymi sztan 
darami Kó! ZZK sali przesunę!a się 
historia zmagań i pracy Związku 

w dziele Niepodleg.ości, 
którą tow. Ignacy Daszyński ujął 
kiedyś w nasiępujących stawach; 

„Historia polskich kolejarzy i ta 


ludzkiego bylu dla siebie i swoich 
rodzin. 

Z przemówień zaś l bijącego 
wspólnym ry.mem serca saii prze- 
jawiia się żelazna wala masy kole- 
jarzy doprowadzenia do zwycię- 
stwa 

wolności 1 sacjalizma, 


„Droga nasza była dern' 
sta, ale zawsze prosta“ 


nym, oświatowym, zawodowym i 

spó.dzielczym i również się nigdy 

tego nie wyrzekniemy. 

Dążymy z ca!ą szczerością do zje- 

dnoczenia w Polsce wszys.kich lu- 
dz] pracy. 


że ono nastąpi. Szczerze natomiast 
przyznajemy, iż nie mamy wiary 
w io, aby ktokolwiek uszczęśliwił 


Na tym kończymy tymczasem 
sprawozdanie z Akademi, która w 
chwili oddenia numeru do druku je 
szcze trwa. Dokańczenie sprawoz- 
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Dlaczego ustąpił minister Holsti 


Minister Spraw Zagranicznych 
Finlandii Holsti ustąpił. 

Prasa fińska jako powód ustą- 
pienia ministra podała zbyt niskie 
uposażenie, które ministrowi Hol- 
stizniu jakoby nie wystarczalo na 
opędzenie wydatków. Uzasadnie- 
nie ba”ćzo usobtiwel 

Tymczasem korespondent „Ti- 
mes" podaje zgola inny powód, 
który wydaje się bardziej prowdo 
podobny, a mianowicie, że Rząd 


niemiecki wywarł nacisk na Fin- 
land:ę. 

Holstl jest demokratą i jawnie 
sprzyja państwom demokratycz= 
nym; ponadto miał się on niezbyt 
pochtebnie wyrazić o pewnej mo- 
wie Hitlera „nadanej przez radio. 

Na obiedzie pożegnalnym, który 
Holsti po swym ustąpieniu wydał 
dla korpusu dyplomatycznego, le- 
gacja niemiecka demonstracyjnie 


świeci'a nieobe. nością. 


dania zamieścimy jutro. 
SNU RADIO-KORONA „CELIMP” r: s: 1; i 


Opinia o własnym tworze... 


Akademię rozpoczyna s.ynna or | klasę pracującą, a wśród niej kole- 
kiestra ZZK. z Nowego Sącza hy-|jarzy, jeżeli da się ona zepchnąć 
mnem: „Jeszcze Polska..." poczym |do roli widza w państwie i Jeżeli 
przewodniczący Zarządu G ówne- | pozwali na wydarcie sobie swabód 


(o p. Slawek miwi obawie o ordynatji wyborczej 


go ZZK. tow. Jan Packan w swo- 
¿m zagajeniu wita przybylych go- 
ści | przesyla pozdrowienia rze- 
szom kolejarzy, którzy nie mogą 
uczestniczyć w Akademii. 

Ze wzruszeniem wspomina ñg- 
s.ępnie tow. Packan 

pamięć zinariych przywódców 
ruchu roboiniczego z tow, Igna- 
cym Daszyńskim na czele 1 dzia:a- 
czy ZZK na czele z tow. Kaz.m.e- 
tzem Kaczanowskim oraz licznych 
bezimiennych częs.o bojowników, 
którzy w najgorszych warunkach 
wytrwali do końca na posterunku. 
Zgromadzeni przez  powsianie 
czezą pamięć zmartych. 

Dalej dziękuje tow. Packan wszy 
stkim bratnim organizacjom za na 
destane życzenia i wyrazy solidar- 
ności. 

„Oglądając się na ię drogę, któ- 
rą już przebyliśmy, mogę z calym 
poczuciem dumy l zadowolenia 
siwierdzić, że choć fo nie byla dra 
ga łatwa, ale za to byia to draga 
prosta. Nle szukaliśmy żadnych bo 
cznych wygodnych ścieżek, 
nia szliśmy na kompromis z na- 

szym robotniczym sumieniem, 
woleliśmy raczej zginąć niż ustą- 
pić, bo wiedzieliśmy, że znajdą 
nasl następcy, którym tę drogę 
rowaliśmy. 

Pozos'aliśmy w 1004-ach wier- 
ni idea'ani I zaszdom, kióre nakre 
ślił | Zjazd ZZK w r. 1918 | które 
znalaziy swój wyraz w  sta:ucie 
Związku. 

Nasze cele wywodzą się w prostej 
üni z najśmieiszych, z najpiękniej 
szych tęsknot rewolucyjnego prole 

1ariatu polskiego, 

który, wbrew tgodowej polityce 
innych sler spoieczeńsiwa, we 
wszystkich trzech zaborach pod- 
nlósl żagiew buntu. 


SiĘ 
ua 


obywa!elskich I jeżeli przy pomocy 
swych organizacyj | swą postawą 
nie wywaiczy sobie sama tega, ca 
się jej należy, na co zasiuży.a tax 
ofiarną pracą. 

Kierowani wiarą, że ju'ro w Fal 
ace należy do cziowieka pracy, bo 
gaci w doświadczenia przesziyści 
i peini zapalu na przysz ość — 

z dnia dzisiejszego czerpiemy aner- 
gle, która prowadzi nas do dalszej 
zwycięskiej walki 
o prawa kolejarzy l calej klasy ro- 

botniczej. 


Takie zjednoczenie uważamy za 
potrzebne i konieczne i wierzymy, 


Na łamach wileńskiego „Slowa“ 
ukazał sę wywiad z pik. Walerym 
S:awkiem, twórcą obecnej ordyna- 
cji wyborczej do Senaiu i Sejmu. 

P. Siawek powiedzial, co nastę- 
puje o obecnej ordynacji wybor- 
czej: a 

„Przerost znaczenia Izb uatawo. 
dawczych, jaki cechował pierwsze 
laia niepodległości, prowadził do 


ważnego obniżenia (ch autorytetu, 
Podobne zjawiska mialy miejsco 
nie tylka u nas. Reakcja przeciio 
takiemu stanowi rzeczy wywołała 
zwrat ku insiej krańcowości — ku 
rządom, pizy których parlamenty 
zachowały charakter jedynte de- 
koracyjny. 

Takich rozwiązań krańcowych 
konstytucja nasza nie wprowadzy- 


chaosu w państwie, a także da po-| ła. Zapewntla natomiast oaz | 


Pigromca 


Ibsena. Tolstoja i inny 


Pogremcą tych pisarzy jest ni 
mniej ni więcej tylko „sam“ gene- 
rat Franco. W podleg!ej mu Hisz- 
panil rzucił gen. Franco kiątwę 
na 111 pisarzy hiszpańskich i za- 
granicznych. Ulworów tych pisa- 
rzy nie wolno czytać, a ich dziela 
mają być wycofane ze wszystkich 


bibliotek faszystowstiej Hiszpanii | 

Eo pisarzy, kiórych twórczość , 
nie znalazła uznania w A, 
oczach gen. France, należą: H. G. 
Welts, Carlyle, Goethe, Ibsen, Tol- 
stoj, Victor Hugo, Emit Ludwig,’ 
Freud, Remarque, a także hiszpań-' 
skl poeta XVI-ga wieku juan Ruiz. 


il kolonialna Wielkiej Brytanii 


Dysxusja w Izbie Gmin 


PAT. W londyńsk'ej Izbie Gmin 1 
odbyla się debata nad polityką 
kolon:alną, zainicjowaną o zg'oszo 
nym przez posia Labour Pariy 
Noela Bakera wnioskiem, domaga ' 
jącym się, aby nle dokonywana 

| żadnych Zmian w przynależności 
państwowej obszarów kolonialnych 
1 maudztawych bez zgody ludności 
tubylczej Wniosek domagał się 


dyskusji nad tą sprawą, to musia- 
lyby być zachowane następujące 
zasady: 

7 4%. byytiz a sa jet ayapa, 
krajem zain:eresowanym, albowiem 
nte tylka ona obję.a nowe teryto- 
ria po weee Zagafnierte p war 
wanhu być rozpatrzone wSpóln.= 
przez wszystkie kraje zaintereso- 
wanz. 


rządu, twierdząc, że sugestie te 
zm erzają do przekazania kontro'i 
I przwa wźrącania Się do spraw 
obszarów kolonialnych jakiemuś 
ciau mędzynarodowemu, 


Jeśli chodzi e kolanie brytyjskie 
to — zdaniem ministra — jakakol 
wiek poważniejsza zmiana paioże 
nia, do którego mieszkańcy przy- 
zwyczaili się, nie byiaby siuszna, 


R 5 l 
S ieia era me Dika wi wyiat, również rozszerzenia systemu man | 


zaś żadne zmiany w statucie kolo- 


kach świadczy o tym, że kolejarze 
byli czynnikiem narodowa niezmie 
tnie ważnym. Nie wahalł się ani w 


"Taki jest zzz rodowód i dumni | dafowego na wszystkie obszary ko, 2) Należy uwzględnić interesy 1 


jes'eśmy z niego. 
Nie wstydzimy się tego, że 


czasie wojny świa'owej, a zw asz- "eraz budziliśmy w duszach kole- 


cza ku jej końcowi ponosić ofiarę 
na ol:arzu Polski, popierali ruchy 
wolnościowe i 

byl najlepszymi synami narodu. 

W wojnie z bolszewikami praca 
kolejarzy może być postawiona w 
wielu wypadkach na równi z wy- 
si kiem żoinierzy. Nie zapomnę ni- 
gdy bohaterstwa kolejarzy pol- 
skich, okazanego w strajku denion 
siracyjnym po haniebnym trakta- 
cie brzeskim“. 

Przypomnlały słę również wszy 
stkie 

tragedie į niedole; 

jakie w oswobodzonym już kraju 
przeżył kolejarze, nie szukający 
za spe'niony obowiązek wynagra- 
dzenia, ale tylka 
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jarzy bunt przeciwko temu co u- 


ważaliśmy za nies'uszne | węnóyo= kowa możliwość akcji gospodar- | tubylczą, 
we w naszym kole'nictwie | w na- “Zel, mającej na celu przede wszy | koloniach 


szym m:odym państwie. 

Bo wierzymy mocno, że walcząc 
o dobrobyt! pracown.ka, budząc w 
nim poczucie godności cziowieka 
pracy równocześnie rozniecaliśmy 
w nim uczucie wspólwtaściciela fej 
ziemi, budziliśmy w nim Instynkt 
obywatelski. 

Od zarania naszej pracy starali- 
śmy się ufrzymać jak najbliższą 
łączność ze wszystkimi formami ru 
chu robotniczego, a więc politycz- 


Pokwitowania 
Na Robotn. Tow. Przyj, Dzieci 
Delegacja zakladów amunicyjn. 


„Pacisk*, zam:ast wlązanki kwia*, 
tów na gróh ob. Mariana Krzycz-| 


kawskiego — zł. 20. 

Wydział Mechaniczny Z. A. 
„Pocisk" — zamiast kwlatów na 
grób ob. Mariana Krzyczkowskie- 
go—zł 15, 

W dniu :mien'n $. p. Walerll z 
Faszczewskich Szklarek, składa 
mąż zł. 10. 

Edmund Buch zł. 5. 

Na Rcbotn. Klnb Sportowy „Skra“ 
im. dr. |. M chalowicza 

P. M. zł. 125. 

Na glodne dzieci Ii'szpanii 

R. Mendrowska—Chm'elnik zł, 2 

Lejarka Ludwik—Tarnów zł. 2. 
Na uchodźców Żydów z Niemiee 

R. Mendrowska—Chmielnik zł. 2 


Bezimiennie zł. 2 
Inżynier X zł. 5. 
Mendrowska R.—Chmlelnik zł. 1. 


lonialne, klóre nie są dotąd zdolne! dążenia ludności iutylczej, którą 
de samorządu pod warunkiem, że wszelkie zmiany Obsznego sianu 


na tych obszarach udzielona za. | 
stanie wszystkim państwom jedni, 


stkim dobrobyt koloni i e | 
tubylczej, Zmiana taka, wedle su- 
zr posa Bakera midłaby na-| 
stąpić w drodze porozumienia mię | 
dzynorodowego. 

Pos. Baker oświadczył, że ewen! 
tualne odstąpienie części kolon! 
mogłoby stworzyć dla przeciwni- 
ków W. Bryfani nowe bazy, z 
których żegluga brytyjska i obsza. 
ry brytyjskiega Imperium moglyby 
zostać zaatakowane, oraz że inte- 
resy ludności tubylczej mogłyby 
zostać zagrożone. 


Na przemówienie pos. Bakera 
odpowiedział w imlen'u Rządu ml- 
nister kaloni Malcolm MacDonald 
który na wstęple podkreślił niepe 
wność, jaka wytworzyła się na ob 
szarach kołonialnych i mandato- 


w odniesien'u da tych ziem. Ta nie 
pewność musi zniknąć — oznaimił 
minister | wystarczy o ile w tym 
celu ponrostu zakomunikulę, iż 
nle mażna dać wiary (emu, aby i- 
słni?t jak'kolw'ek ad'am opinii = 
| W. Brytanii. który był by gotów 
przekazać jaklemukolwiek innemu 
mocarstwu pieczę nad ohs”arem 
lub gruna ludności, za rzedzenie 
którymi W. Brytania jest odpow'e- 
_działna, bądź jako mocarstwo ka- 
tomalne bądź mandatowe. Ten 
pogląd wyrażany bvł przez wszyst 
kie ugrupowania Izby Gmin i rząd 


Na Fundusz Samorząd. Wyborczy brytyjski ga podziela. Sprawy tej 


—oświadczył mln.—ani nie dysku- 
tujemy, ani nie rozważamy. Gdy- 
| byśmy kiedykolwiek przystąpili do 


rzeczy doiknę:yhy bezpośrednio. 
Chodzi również n.e tylko o ludność 
gle tasże o osadiych w 

Europejczyków, któ- 
rzy zainwestowali tam swó] ma 
jatek. Mają oni prawa do wyraże 
nia swej oplnil w sprawie tak bar 
dza dla nich denzosliej. 


By!oby rzeczą poprosiu niemoż: 
liwą — oświadczył min. MacDo 
nald rozważać jakiekolwiek zmia. 
ny w obecnej sytuacji, któregokal 
wiek z terytoriów mandalowych 
bez uwzględnienia poglądów lud- 
ności, przejawiających się w spo- 
sób spontaniczny. Ludność ta po- 
siada prawa traktatowe i interesy 
materialne na tych obszarach. Te 
prawa | interesy muszą być calko- 
wicie zabezpieczone, 

Następnie minister  przeciwsta- 
wil się sugestiom pos, Bakera w 
sprawie rozszerzenia syslemu man 
datowego na wsżysikie terytoria 


wych wskutek żądań wysuwanych | kojenialne, niedojrzate da samo- 


Glajchsz:ltowan.e 


ruchu zawodowego w Słowacji, 


W Bratysiawie odbylo się po- 
siedzenie przedsiawicieli s'owac- 
kich związków zawodowych, po- 
święcone sprawie reorganizacji 
tych związków 1 utworzenia ich 
wspólnej erganizacji. 

Postanowiono, że w Słowacji 
będzie istniaio tylko 5 organiza- 
cyj zawodowych, mianowicie: po- 
wszechny związek robotników, 


nj, prolektoratów i obszarów maa 
datowych, odbiegających od zasa* 
dy zwiększania dobrobytu ludno- 
ści tych obszarów, nie mogiyby 
być przez Rząd brytyjski kiedykol 
wiek w ogóle rozważane. 


Co się tyczy równych możliwo- 
ści akcji gospodarczej, to dos:ęp 
do surowców w ka:oniach bry.yj: 
skich nie jest dla nikogo ograniczo 
ny — oświadczył minister — mimo 
to jednak Rząd jest w dalszym 
ciągu go.ów rozważyć wszystkie 
propozycje, zmierzające do bar- 
dziej sprawiedliwego podziau su- 
rowców. O ile ta jest możliwe bez 
szkody dla brytyjskich in'eresów 
kolonialnych, Rząd brytyjski gotów; 
jest udzielić możliwości akcji go: 
spodarcze] na obszarze kołonii bry 
tyjskich rozmaitym krajom I ich o- 
bywatelom. 


Po przemówieniu mln. Mac Do- 
nalda Izba Gmin 253 głosam| prze 


ciwko 127 odrzieda wniosek La- 
bour Pariy, 


związek pracowników komunika- 


cyjnych, związek  funkcjonanu- 
szów prywatnych oraz związek 
nauczycieli. 


Wszysikie te organizacje będą 
połączone z Centralnym Związ- 
kiem Chrześcijańskich Organiza- 
cyj Zawodowych. Inne istniejące 
jeszcze związki zostaną w najbliż 
Szym czasie zlikwidowane (PAT). 


pelną równowagę w drodza beio- 
go rozgraniczenia alowiqaków iw- 
prawnie głównych czynników pań 
t. 4 glowy pańatwa, 
budująa me- 

wżajemnia 


stwowych, 
rządu v parłameniu, 
chanizm powiązany | 
się uzupelnający. Równowaga ta 
daje się jednak utrzymać pod wa- 
runktem, ża będzie przestrzegana 
rola poszczególnych organów pañ- 
stwa, unormowana w prawie kon- 
stytucyjnym. 

Konstytucja usunęła nadrzęd- 
ność Sejmu — rola jega nie jest ad 
ni funkcja rządzenia, ant wyłania 
nia Rządu. Wyznaczyła mu jed- 


PŁASKIE EXTRA" 
jeszcze lepsze 
od „PŁASKICE" 


nak zadania bardzo istotne. Bia- 

nowi on w machaniśmia Rzeczypo 

spalłtej oragn, za paśrodniciwsm. 
którego apołeczeńatwa ma zapew- 
niony wpływ na sprawy państwo. 

wa . 

Blżaze, bardziej bezpośrednia 
związanie sejmu zo społeczeństwem 
była celem, ku któremu miała pra- 
wadzić ordynacja wyborcza z 1938 
roku. Zmierzała ona da odebrania 
klubom partyjnym taktycznego 
monopolu na stawianie kandyda- 
tur. Przerzucenie tega zadania wa 
zgromadzenia okręgowa — zdawa 
ła się — otwierać będzia drogę do 
niezależnego od sztabów porty} 
nych wypowiadania sig woli toye 
borców. 

Cel ten jednak mie został €- 
siągnięty. Oxnzato sę, że ordy- 
nacja wyborcza daje w ręce biu- 
rotracji zbyt wielki wpływ na 
wybory 1 prowadzić może do q- 
zależn enla Seimu od Rzzdo, na. 
ruszając równowagę, stanowiąc 
ca zasadę padstawcwą naszego 
nszolu. 

To też skorygowanie ordyna- 
cii wyborczej przez skasowan e 
zgromadzeń okręgowych, staje 
się rzeczą konieczną, aby spo- 
leczeństwa w doborze kandvda- 
tów na posów, w wyłanian'u 
swego przedstawicielstwa nle 
było krępowane*, 

.. 

A WIADOMO, ŻE POLITYKA 
POWINNA BYĆ SZTUKĄ PRZE- 
WIDYWANIA._ 

NIC NIGDY NIE USPRAWIE- 
DLIWI POLITYKOW, KTÓRZY 


TWORZĄ USTAWY W BŁOGIEJ 
NADZIEI, ŻE TYLKO ONI 1 ICH 
KLIKA ZAWSZE BĘDĄ 
WYKONAWCAMI. 


ICH... 


Popierajtie prasę 
socjalistyczną 


Szmorzad i remokracia 


Str. 


Odejdźcie! Dajcie úroge wielkiej reformie mieszkaniowej 


Masowe fabryczne wyiwarza- 
ule nowoczesnych mieszkań jest ko 
niecznością rozwoju spo.eczncgo, 
jest drogą do powszechnego dobro 
bytu mieszkaniowego, da rzeczy- 
wiste] demokracji mieszkaniowej. 
Giupcem jednak i faniastą by.by 
ten, kta przy obecnej polilyce sa- 
morządu I B. G. K. w dziedzinie 
finansowania i poplerania budow- 
nic.wa mieszkaniowego oczekiwa!- 
by rozkwi.u nawoczesnych o ma- 
szynę opartych metod taniej pra- 
dukcji mieszkaniowej. 

a = 

Fabryczna, uprzemys:owiona pro 
dukcja mieszkań wówczas tylko 
hędzie lania, maszyna okaże swą 
potęgę I biogosławieństwa i zwy- 
cięży druzgocąco rzemieślniczą le- 
€lmikę wówczas tylko, jeśli będzie 
wytwarzać masowa, jeśli będzie 
mieć warunki dla zdobycia rynków 
masowega zbytu. Budownic.wo 
mieszkań dla barżuazji i arys.okra 
cji urzędniczej nie może być ma- 
sowe. Pojemny, na miarę maszy 
ny zakrojanym rynkiem zbytu mo- 
że być tylko budownictwa miesz- 
kań dla szerokich imas pracujących, 
a w pierwszej mierze dla ludności 
qaboiniczej. Tu jest największy 
E ód mieszkaniowy. Tu są dopiero 
tumy | masowy popyt. Prywa.ny 
jednak kapi.at, mając swe lichwiar 
skie apety.y na w.aściwy mu zysk 
1 oprocentowanie, nawe: przy dzi- 
siejszych ulgach podatkcwych i ul- 
gowych kredytach, nle może I nie 
chce budować mieszkań spo.ecznie 
majpotrzebniejszych, mieszkań dia 
robotników | uboższych warstw 
drobnomieszczaństwa 1 prole:aria- 
tu umysiowego. Takle mieszkania 
hudować może tylka zpóldziel- 
czość mieszkaniowa lub inrstyfucje 

publiczne typu T. O. R. Bank Go- 
zpodarstwa Krajowego przy calka- 
wiłej aprobacie I współpracy sama 
rządów kamisarycznych woli jed- 
nak dożywiać ulgowymi kredyta- 
mi prywatnego przedsiębiorcę i ka 
mienlcznika a porcje kredytowe na 
budownictwa spoieczne są coraz 
lo skromniejsze. 

Hamując zaś rozwój spo!ecznego 
budownictwa mieszkań raboini- 
czych, hamuje się też postęp iecimi 
ki budowianej, konserwuje się me- 
łody z epoki faraonów egipskich. 

Malo tego. Uruchomienie „la- 
bryki mieszkań“ budowa przemy- 
Biu, wytwarzającego nowe tańsze 
materiaiy budowlane z nowych su- 
rowców, wszystko io wymaga po- 
ważnych inweztycyj. Fabryczna 
produkcja mieszkań jest produkcją 
dugotałową I może być rentowną 
1 bezpieczną lokatą kapitaiów wów 
czas, jeśli będzie miaa planowo 
zapewniony zbyt I zamówienia na 
duższy okres czasu, nie mniejszy 
niż lat 10. 

Fabryczna produkcja, jeśli ma 
być isiotnie tania, musi być ciąg'a, 
sysiematyczna | zapianawana na 
dluższy dystans. Rozwój fabryczne 
go, masowego wytwarzania miesz- 
kañ wymaga generalnego planu bu 
downictwa mieszkaniowego, planu 
słabilizującego | gwarantującego 
na duższy czas roczne koniyngen- 
ty zapotrzebowania. Ale pian bu- 
downiciwa mieszkaniowego może 
rozpracować | wykonać tylka ini- 
cjaiywa pubiiczna i spoleczna, Iyl- 
ko rząd i samorząd w oparciu a 
spó.dzielczość mieszkaniową. Pla- 
nowanie budowniciwa mieszkan a- 
wego przy jednaczesnem apieraniu 
się o prywatną inicjatywę kapitali- 
sty i kamłenicznika, jest aczywiś- 
cie g'upstwem, jest planowaniem 
wiatrów, kóre wieją gdzie chcą. 
Działalność inwestycyjna prywat- 
nego kapitalisty zależy od zjawisk 
żywia' owych, od koniunkiucy gos- 
podarczej, od nastrojó.: 1 ow- 
czych pędów gie:dy i rynku. Pry- 
watny kapitalista jest zz wsze nleo- 
bliczalnym „sobiepanem”. Tylo 
spoiecznie zorganizowane bado- 
wnictwo może być dysponeniem 
1 wykonawcą wielkiego planu ma- 
sawego wytwarzania mieszkań. 

Zarządy miejskie większych 
miast na czele z Warszawą lożą 
olbrzymie kwoty na panowanie ur 
banistyczne miasta kiego reg:ontu 
Rozpracowuje się szczegórowo pro 
jekty nowych dzielnic i przebudo- 
wy starych, wypracowuje się na- 
we planowe ksztaity mias a. żadne 
jednak miasto nie ma najbardziej 
choćby ogólnego planu budowni- 
stwa misszkaniowego, Plan zaś ur 


banistyczny nie opariy na szczegó- 
Jowym planie budowniciwa m esz 
kaniowego, nie jest planem real- 
nym. Jest pięknym tema'em dla wy 
siaw przedwyborczych, ale nie mo 
że wcielić się w rzeczywistość, bo 
brak tu wykonawcy. brak budow- 
niczego, któryby planowo ! gysie- 
ma!ycznie wypeinił domami i bla- 
kami ogólne ramy pianu urbanisty 
cznego. Pianować dzielnice mia- 
sta i jego racjonalną organizację 
urbanis.yczną, nie planując jedno- 
cześnie budowniciwa spo:ecznie 
najpotrzebniejszych mieszkań to 
tyle, cu regulować Wistę kijem, co 
wydawać artylerii rozkaz ogniowy 
nie dając jej amunicji. 

Pierwszy Ogólnopolski Kongres 
Mieszkaniowy uchwailt program 
i plan masowego budownic:wa mie 
szkań spoiecznie najpotrzebniej- 
szych. Analizując rzeczowo rozmia 
ry klęski mieszkaniowe] w Polsce 
doszedł do wniosku, że w Po.sce 
w ciągu 10 lat irzcba wybudować 
przynajmniej 2 miliony izb miesz- 
kalnych dla mas pracujących. Kon 
gres wskazal sposoby sf:.nansowa- 
nia ego pianu i konsekwen nie 
stwierdzi', że wykonanie planu na- 
leży przekazać publicznym i spo:e- 
cznym instytucjom, nie obliczonym 
na zysk (samorządy, spó.dzielnie, 
ubezpieczalnie) z uprzywilejowa- 
niem spósdzielczości mieszkania- 
wcj. B. G. K. i pos uszne mu komi- 
saryczne samorządy wielkich miast 
przesziy jednak do porządku dzień 
nego nad uchwa'ami Kongresu, U- 
dały, że nie siyszą jednomyślnych 
żądań o!brzymiej rzeszy przedsta- 
wlcieli śwłała pracy, fachowców, 


dzlataczy spolecznych i spóździel- 
czych, archiiek ów. 

Mamy realny program | sposoby 
jego siinansowania, mamy zgro- 
madzone ma:eriaty da rozpraco- 
wania szczegó'owych planów bu- 
downie wa meszkań spo'ecznie 
najpairzebniejszych. Mamy wypró 
bowany 1 bogaty w doświadczenie 
aparat spó dzie'czości mieszkanio- 
wej. Mamy Warszawską Spó dziel 
nię Mieszkanlowa z je| dośw'ad- 
czonymi i fachowymi kierownika- 
mi St. To'wińskim, M. Nowickim i 
Szwalbe. Mamy więc kadry wo- 
dzów, instruktorów, organiza'orów 
i wykonawców planu, Ale mamy 
też zawzięty upór B. G. K. I samo- 
rządów miejskich. Skwek jes* ta- 
ki, że w dalszym ciagu trwa bez- 
planowa z roku na rok improwlza 
wana akcja popierania prywatne- 
go przedsębiorcy i kapitalisty, 
trwa kosztowne, marnotrawne do- 
żywianie m'eszkaniowej burżuazji 
i arystokracji urzędnic: w pasta- 
ti ulgowych kredy'ów i ulg poda 
kawych p'yną darowizny do rąk 


į madzącychi swoje 


cji młeszkań. 

Racjonalnej i praktycznej norma 
lizacji e'ementów budewlanych nie 
dokona skutecznie ani biurokrata 
czy bankowy, siedzący 
przy swym biurku, ani pojedyńczy 
architekt inżynier, ani pojedyńcze, 
wielkie nawet przedsięb: 
pitalis yczne. Dokonać się ia może 
wyjącznie na drodze spo ecznej, 
planowa zorganizowane] akumula 
cji došwiadczenła archiiekioniczne 
go i technicznego, wyplywającego 
z masowej planowej akcji budo- 
wlanej i ze sta'ej spoiecznie zorga 
nizowanej wspó.pracy architekta i 
noimalizatora z użytkownikiem 
mieszkania, z szeroką masą miesz 
kańców, dia których mają być bu- 
dowane znormalizowane mieszka- 
nia i domy. Dokonać celowej i pei- 
nej normalizacji mogą fylko wiel- 
kie zespoy archi.eklów pracują- 
cych w konkretnym matcriale, gro- 
dośw:adczenie 
we wspólnej zbiornicy | wspó dzia 
'ających ze sobą, z użytkownikiem 
i z nak'adca kapita u nie jako naje- 


prywatnego kamienicznika, a sze- | @micy, nie na zaszdach zysku pry- 
rokie masy czekają daremnie na | wainego lecz na spo:ecznym dą- 
nową epoke nowoczestvch fanich| żeniu do s użby spo.ecznej, da do- 
mieszkań, Butwieła i żókną rezo- | Skonatega zaspakajania potrzeb pu 
lucje Konqzesu Mirszkan'owega, | blicznych. 


buwieją piany wielkiej reformy 


ludzie dojrzali do pod'ęca maso- 


Taka spo eczna akumu!acja doś- 


zkaniowe*. Rdzewie*q aparal ij świadczenia archi.ekionicznego i 


technicznego możliwa jes: tylko w 


wego spo!ecznego budownictwa | ramach spo ecznego budownic.wa 


mieszkań. 


—|czne fundusze i 


mieszkaniowego, opariego o publi 
realizowanego 


Szczegótowa normalizacja wszy | przez plznową koordynację wysil- 
stkich elementów mieszkania i do-| ków Państwa, samorządu teryto- 
mu, standarty oto fundament fa- | rialnega i ubezpieczeniowego oraz 
brycznej, zmechanizowanej produk spórdzielczaści mieszkaniowej. Ar- 


chliekt, który musi być najmitą pry 
watnego przedsiębiorey, będzie za 
wsze jego charupnikiem. A dopóki 
eBrchi.eki jest cha'upnikiem, donó- 
ty technika budowlana musi być 
partacka i rzkodzielnicze. Pchnąć 
indus:raiizację przemysiu budowia 
nego naprzód, to znaczy między 
innymi wyzwolić architekla z pod 
dyktatury chamsiwa i „sobiepań: 
stwa" prywainego kapitalisty i 
przedsiębiorcy, to znaczy uczynić 
archiiekta istotnie twórczym i sa- 
modzielnym ośrodkiem dyspozycji 
archiłektonicznej, to znaczy zwią- 
zać go ze spoiecznyn: budownic- 
twem mieszkaniowym. 

Ma'o tego. „Jasem jest przecież 
— pisze Sz. Syrkus — iż bardzo 
staranne opracowanie i obmyślenie 
najdrobniejsze] części domu konie- 
czne, a nawet op'acalne przy masa 


we] produkcji jest poprostu 
nie do przeprowaczenia przy 
iidywidualnym projektowaniu 


poszczególnych domxów*. Nor- 
maizacja elementów budowla- 
nych wymaga więc powszechnej 
normalizacji projekiów domu i mie 
szkznia, wymaga spoiecznega pro- 
jektowania masowo wyiwarza- 
nych, znormalizowanych typów 
bluku mieszkaniawego, domku 1 
mieszkania. A normalizacja bloku. 
domu I mieszkania wymaga spa.e- 
cznego, planowego projektowania 
ca ych osiedli, dzielnic i mias:. 

Prywatny przedsiębiorca i kapi- 
talista może jeszcze z trudem pod 
porządkować się najciaśniej poję: 
tym normom prawa budowlanego. 
ale pozatem będzie zawsze war- 
cho:em, kióry każe architekiowi o- 


Hitlerofilskie egzaltacje 


Zachwyły nad „Kolosem” 


Że hitlerowców w Poles w 
brak — to wiadomo. Przypomi- 
namy, naprzykład, jak całkiem nie 
dzwna w „Warszawsk'm Dzienn: 
ku Narodowym“ zechłystywał się 
z entuzjazmu p. S. K. — w kores 
poudencjach z krajów „Trzeciej* 
Rzeczy. 

Ale niektórzy hitleromani pol- 
sey pabili rekordy nawet pana S 
K. W „Słowie wileńsk'm p. J, W. 
pisze artykuł p. t. „W cieniu kolo 
sa“ (numer z pięłku 2 grudnia]. 


„Kolns* — ta cczywiście państwo 
Hitlera. Ach, jakie entuzjazmy! 


Ach, jakie zachwyly! Ach, jakie 
superlatywy! 

OTO WZÓR! — powiada swym 
arlykulem autor. Oto wzór DLA 
POLSKI! Hilleriz rośnie, wzma- 
cnia się, polężnieje — powiada— 
a Polskz? 1 

Pana J. W. trzęsie poprostu go- 
rączka zachwytu. Hileria — 1a 
dla niego pop.ostu — OBJA WIE. 
NIE. Pisze w uniesieniu podnio- 
słym stylem: 

Jesteżmy świadkami potężnej tez- 
lizacji przez wielki naród niemiecki 


awogo lasu, ceslizacji otwartej, odwaž- 

nej ; zwycięskiej. 

W cieniu wielkiego kolosa przyglę- 
damy się tema tespaniałamu zjawisku 
x podziwem, może se zdumieniem, še 
wał: alg aka ruecz wielka | tak ber- 
względnie mkazału się śwlstu, Jak ży- 
wiałuwa moc odwiecznych sił wul- 
o 
Policzmy, ile tu superlatywów! 

Autor poprostu krztusi się, bo n'e 
może wydohyć ze siebie neraz da- 
stałecznej liczby odpowiednich 
przymiotników. 

Autor sławi imperial'styczny roz 
pęd Hitlera. Coprewda — puwia- 
da — obiecał, że nie hędzie już 
atawiał żądań terytorialnych, Ha! 
ha! — śmieje się p. J. W. Któż 
% to uwierzy! Pow.ad. 

Czy  oniągnię: pienie narado- 
wego wielki Niemieć onuscza kres 
ich rozwajn połtycznego? Czy slawa 
Hitlera o zumknięcin ich pażądań te- 
rylorialnych w Europis stang się pra- 
wdą? Niezawodnie przyszłość remu 


zaprzeczy. 

Ciekawe, bardzo ciekawe.. 

I tak dalej. Autor siedzi sohie 
„w cieniu kolose“ i wciąż podzi- 
wia, wriąż wię cieszy, wciąż się 
zachwyca. I w koñcn wybucha: 
gdzież są drag: wielkości Polski? 
gdz jest nasza idea polityczna? 
doką1 „człapią koniec“, ciągnące 


polską „landurę"? Autor wyraź 
nie nie mówi, jaką ma hyć ta pal- 
ska „ldea”*, Możemy tylko się do- 
m;ślać — w związku z całością 
idenlogii „Słowa*. Ta „i 
pewne jest ideą szuka 
t wpływów na toschodzie. 

Zaslanówmy się. 

Niegdyś, niekiórzy Polacy (eze 
sto riemiańsk'ego ćrodowi-ka) tak 
że się usadawiali „w cieniu koła- 
sa.“ Aie rosyjskiego, samodzier- 


| żewnego, carskiego. Także wierzy. 


li i zninzjazmowali się. Ale „ko- 
los“ nagle pękł; później aial -`z 
chaosem; a jeszcze p; 
kształcił — w bolazcwirki ZSRR 


j pr=e-| właśni 


Ostrożnie więc z zachwytaml na 
temat „kolasów*1 

Teraz ci sami ludzie (luh inni) 
uwierzyli w innego „kolosa“. I 
znów nie widzą niebezpieczeństw 
dla Polski. 

Wychwalając „kolos“ i ewen- 
tualnie propagując współdzi mie 
z tym „kolosem*, nie widzą, że 


dla Polski 


Nie widzą także, iż 
„idea“, którą wysuwają, może siać 
się w praktyce nie ideg wielkości, 


ideą UZALEŻNIENIA — 
ie od „kolosa“. 
Ryzykowną jest rzeczą zadługo 


leca 


dumat „w cieniu kolosa“, Można 
się zapatrzyć. Można stracić zmysł 
krytyczny. I „cień“ stanie się za- 
leznośrią. 

Trzeba przyznać panu J. W. — 
ma dobrą „taktykę“. Nie mówi 
wyraźnie, czego chee. Poprostu 
bierz: lutnię do ręki i śpiewa, 
Śpiewa na cześć „kolosa“... Chee 
wywołać nastrój — a w nastroju 

wnioski san:e wypłyną. Polak 
jest typem naztrojawym. 

W Polsce jnż eale grono zebra- 
łc się „w cieniu kolosa“, I czeka, 
— sż „kolos“ powiezie je — na 


wachód.... 
K. CZAPIŃSKI. 


-Home rule” w Kłajpedzie 


Sens wyborów kłajpedzkich 


Hitlerowska prasa przedruko- 
waa w os.atnich dniach wywiad 
udzieiony przez jednego z prze- 
wódców hit'erowców w Kłajpedzie 
niejakiego p. Bertu.eita, dziennika 
rzawi kowieńskiemu „Łietuvos Ai- 
das". 

Kłajpeda — jak wiadomo — 
znajduje się dziś w ogniu walki 
wyborczej. Dnia 12 b. m. mają 
się odbyć wybory da sejmu klaj- 
pedzkiega i od tego dnia sejm ten 
ma się zabarwić na brunatno... 

P. Bertu!eit w wywiadzie, udzie- 
lonym litewskiemu dziennikarzow. 
oświadczył, iż autonomia, której 
żądają jego przyjaciele partyjni 
dla Kłajpedy, ma otrzymać ramy 
bardziej ekskluzywne aniżeli in- 
tensywne. Ma się wytworzyć stn 
rzeczy, który najiepiej da się ukre 
ślć pojęciem „home rule“. Ce'em 
zamaskowania swych wlaściwych 
„£lów, hitlerowski imperializm 
chętnie posiuguje się wyrazami, 
mającymi dobrą markę w dziejach 
walk wolnościowych. I tam nawet. 
gdzie cele imperializmu h.tlerow- 
skłego są zupe!nie jasne, h'tlerow- 
cy chętnie występują w roli zn:0- 
łów pukoju. P. Bertu!eit nie po- 
wiedział, że h.tterowski „home- 
rule“, wprowadzony do jedynego 
portu litewskiego, do edy, 
ma na celu zupelne uzależnien'e 
Litwy od „Trzeciej Rzeszy". Rzu- 
tony ayrnz „home rule" p. Ber- 
futeit w następujący sposób inter- 
pretował: „Niemcy Kłajpedy wie- 


rzą, iż takim rozwiązaniem zbudu- 
je się trwaly most w stosunkach 
pomiędzy Kownem a Berlinem". 


Już dziś kiadzie się podwaliny 
pod len trwa:y most. „Niem.ecki 
Związex Kuitura:ny" — taką na- 
zwę nosi kiajpedzka partia „litew 
ska Niemców“, urządza zupeł- 
nie jak w Rzeszy koncerty i ma- 
nifesacje kut.uralne we wszyst- 
kich zakiadach pracy w Klajpe- 
dzie, „straż porządkowa“ z pośród 
Niemców kłajpedzkich jest niepo- 
dzielnym panem ulicy — SA SS 
są formalnie zakazane—a kłajpedz 
ka policja krymina:na przeprowa- 
dza rewizje w mieszkaniach Lit- 
winów w poszukiwaniu brani, któ- 
tą oczywiście i zgodnie z instrux- 
cjami znajduje. Jest przecież pu- 
biiczną tajemnicą, iż wielu L'twi- 
nów wcaie nie uważa p nów dą- 
ych do „ekstensywnej autono- 
miji“ za aniolów powoju. 


Jakiż cel przyświe a wszystkim 
tym przedsięwzięciom? 

Do wiosny tego roku można 
było state czytać w prasie „Trze- 
ciej Rzeszy” skargi na ucisk, upra 
włany przez Litwinów w Klajpe- 
dzie. Przed dwoma laty, H.ter w 
jednej ze swych mów odmówił Li. 
twinom cech narodu kulturalnego. 
Pacząwszy zaś od wiosny tego ro- 
ku słyszy się także inne tony. Po 
unozmowaniu się stosunków pol- 
sko-litewskich, odbyty się w Kłaj. 


zupeinie „przypadkowo“ nowe de- 
monstrzcje h.t.erowskie. Jednocze- 
śnie prasa „Trzeciej Rzeszy“ na- 
gic przypomniała sobie, że Lilwa 
nigdy nie wyrzeknie się Wilna. 
Również „przypadkoao* po wizy- 
cie min. Becka w Sztokho:mie, w 
związku z czym mówiona wów- 
czas wiele o polskiej polityce nad 
Bałtykiem, można było w prasie 
hitierowskiej znależć artykuły za- 
tytu owane: „Polskie intrygi nad 
B. Hykiem“, „Fałszywa gra o Klaj 
pedę"”, „Strategiczne znaczenie Li- 
twy dla Polski* i wiele innych 
tym podobnych. Gdy zaś dyrekior 
pewnej gespodarczej organizacji 
w Gdyni złożył wizytę Zarządowi 
Portu w Klajpedzie, to 1 ten wy- 
padek został przez prasę hitlerow- 
ską bardzo s«rzętnie zanotowany 
i w etostronnie omówłony. Od tego 
czasu aktywność hilierowska w 
Kłajpedzie przeszła w stan trwały 
i nieustający. 

Interpietatorzy po!skiej polityki 
zagranicznej nieraz oświadczali, 
iż linia Zachód—Ws.hód jest os:ą 
losów Poiski, «inia Pdlnac — Po- 
łudnie stanowi kierunek polskiej 


na poludniu, w Rusi 
kiej 1 na północy, w litewskiej 
Kłajpedzie, jest dziś hltieryzm 
szczególnie zktywny? 


| 
| 


Swobody ruchów. Czyż więc jest 
to dzielem Ii tylko przypadku, iż 
Podkarpac- 


pracować laki projekt, jakl jego 
przypadkowym gustom i in. eresom 
maksymalnego zysku będzie odpo- 
wiadać. 

Spo.eczne projektowanie znor- 
malizawanych typów domów i b 0- 
ków mieszk. wymaga również spa- 
ecznej akiunulacji doświadczenia 
już nie tylko w dziedzinie plano- 
wania poszczególnych elementów 
budowlanych aie w dziedzinie pla 
nowania osiedli, dzielnic i miast. 
Planowanie takie jeżeli odbywa się 
w urzędach i biurach magistrac= 
kich, oderwanych od żywego do- 
świadczenia wielkiej rzeczy archi- 
tekiów pracujących w terenie I na 
rusz.owaniach, jeżeli nie będzie 
gromadzić lego doświadczenia | 
wyrastać z niego, 10 będzie zawsze 
papierową nieżyciową robotą. In- 
teresy więc nowego p'anowego ur 
banizmu zbiegają się z interesami 
nowoczesnej architek'ury i maso- 
wej fabrycznej produkcji mitsz= 
kań. Wszystko io stanowi jeden 
kompleks powiązanych ze soba 
zagadnień, wszys.ko wota i krzy= 
czy o jedno, a spoeczne budownl- 
c.wo iiieszkaniowe, o likwidację 
kamaienicznika i prywainega przed 
":ębiorcy mieszkaniowego. 


Analiza warunków, hamujących 
lub przyśpieszających rozwój ta- 
niej fabrycznej produkcji mieszkań 
dla szerok:ch mas doprowadza nas 
do nieaniknionego wniosku, że na- 
sze zacofanie techniczne i archi- 
tektoniczne w dziedzinie budow- 
nictwa, że niezaspokojony a ros- 
nący glód mieszkaniowy szerokich 
rzesz robotniczych, że wszystka 
to w znacznej mierze uwarunka« 
wane jest również dotychczasową 
polityką samorządów miejskich, 
ich zupelną biernością, Ich mało* 
dusznością, ich biernym uleganiem 
interesom mieszkaniowym burżua» 
zji i arystokracji urzędniczej oraz 
kalkulacjom kamienicznika, 

Taki stan rzeczy nie może jed= 
nak trwać dlużej. Nędza mieszka- 
niowa mas pracujących, przelude 
nienie mieszkań robotniczych przy 
brało takie rozmiary, które zagra» 
żają podstawom higienicznym I 
kulturalnym calego narodu i jego 
zdolności da wydajnej pracy wy- 
twórczej. Nowa samorządy muszą 
podjąć walkę a pelną realizację 
programu i rezolucyj, uchwalo- 
nych na Pierwszym Ogólnopolskim 
Kongres e Mieszkaniowym. 

O szczegółowy, w Sxall ca'ega 
kraju i poszczególnego miasta wy. 
prazawany pian budownictwa mie- 
szkań spo'ecznie najpotrzebmiej. 
szych. O zorganizowanie publicz- 
nego i s>ó:dz elczega aparatu spa- 
iecznezo budownictwa, który bę- 
dzie jedynym dysponentem, od: 
b'orca i użytkowa:kiem wszystkicia 
ulg podatkowych i kredytów ulga” 
wych, wszystkich funduszów pu- 
mlicznych, przeznaczCnych na cele 
budownictwa mieszkan' owego. 

O aktywny udział mna robotni- 
czych, jako użytkowników no- 
wych mieszkań w arganizowan'u 
spotesznego aparatu budownictwa, 
administrowaniu i samorządzie 
nowych osiedli. 

Nowe samorządy muszą toros 
wać drogę nowym, tanim, labrycz 
nym metodom wytwarzania m'esz= 
kań, muszą w oparciu o spolecz- 
ny aparat budowniciwa doprowa- 
dzić stopnowo da pe!ne] normall- 
zac} elementów skladowych do- 
mu i mieszkania, do planowego 
projektowania znormalizowanych 
typów mieszkania i domu w orga- 
nicznym związku z urbanistycz* 
nym planowaniem nowych dziel- 
nc, nowego miasta. Muszą sk:era- 
wać prywatny przemysl i własną 
przedsiebiorczość w k'erunku stwo 
rzenia jaknajiańszych, a Jednocze” 
śnie najbardziej celowych materias 
łów hudowlanych. 

W'elka reforma m'eszkaniowa 
musi być czo'owym zadaniem no- 
wych samorządów. To nie plaka- 
iy przedwyborcze i ulotki, to ły- 
wy obraz coraz Fezn'eiszych ru- 
der i iask'niowvch s'edzib wiel- 
kom 'ejskiego prole'ariatu wola da 
dzisiejszych sanacyjnych władców 
samorządu: 

Odeżdźcieł Dałcie drogę lu- 


Uwagi powyższe otrzymaliśmy 
pedzie po dluższej przerwie | to| |: niemieckich kół socjalistycznych. 


dziom, którzy rozpoczną wielkie 
dzleto reformy mieszkanłowej pal- 
skich miast. 

HENRYK KORA. 


Nasze obchody 20-lecia Niepodległości 


Brześć nad Bugiem 


Staraniem OKR. PPS. i Klaso- 
wych Związków Zawodowych w 
Brześciu n/Bugiem odbyła się w 
dniu 27 listopada r. b. w sajj kina 
„Sarwera” uroczysta Akademia 
dla uczczenia 20-lecia Niepodleg- 
łości Polski, 

Kolejarze, robotnicy, robotnice, 
w liczbie ponad 600 osób, zapeł- 
nili salę. 

Po odegraniu przez orkiestrę ko 
lejarską Hymnu narodowego i 
„Czerwonego Sztandaru" zagaił 
Akademię tow. Pankonin, przewod 
niczący O.K.R. P.P.S, 

Wyjaśnił znaczenie į cel Akade- 
mi I podkreślił  histaryczną 
prawdę o przeważnym udziale kla 
sy robolniczej w walce o Niepod- 
ległość. Qdczytał wyjątek ze „Snu 
a szpadzie” Żeromskiego. 

Z ramienia Z. Z. K. przemówił 
tow. Szyszko, podkreślając udział 
kolejarzy w walkach o Niepodieg- 
łość- 

Z ramienia TUR. i RKS. 
„Ruch”" ZZK. przemawiał tow. O- 
chocki, który uwypuklił znaczenie 
młodzieży robolniczej w życiu Pań 
stwa. Z ramienia „Bundu* prze- | 
mawiał tow. Sztorch. Następne 
przemówieniew yg!osił z ramie- 
nia C.K.W. P.P.S. tow. Duda z 
Warszawy, ilustrując etapy walk 
o Niepodległość ; state dążenie kla | 
By robotniczej do wpływu na przy 
szły los Polski. 

Przemówienia wszystkich towa- 
rzyszy były gorąca okłaskiwane 
przez zgromadzonych. Tak samo 
gorąco nagradzana recytacje wier- 
szy, kłóre wygłosiły tow. tow. Ire- 
na Kapiłanówna, Krysia Pankonin 
1 Anusia Solowiej. Oklaskiwano 
też utwory muzyczne w koncerta- 
towym wykonaniu orkiestry, 

Krótklm stwierdzeniem, że przy: 
£zlość Polski należy do klasy ro- 
botniczej oraz wzniesieniem okrzy 
ku, podchwyconego przez zgroma- 
dzonych, na cześć niepodlegiej Pol 
ski Ludowej į P.P.S., tow. Panko- 
nin zamknął Akademię. 

Qdegarniem przez orkiestrę i 
mdśpiewaniem przez zebranych 
„Crerwonega Sztandaru”, uroczy- 
sét zostala zakończona, 


Kon n 

W sali miejscowego kina przy 
Jicznym udziale robo'ników, od- 
był się obchód XX rocznicy od- 
zyskania Niepodległości, urządzo- 
ny staraniem miejscowego od- 
działu TUR-a. 

Uraczystą akademię zagaił tow. 
dr. Karolol, który omówił udzial 
mas ludowych i clopskich w dzie- 
de odzyskania Niepodieg'ości. 

Deklamacja tow. Niedźwieckie- 
go oraz odegranie l-o aktowej 
sztuki p. t. „Katorga” zakończy:o 
podntosla uroczystość, 
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Krynki 

W m. Krynkach odbył się 
uroczysiy obchód XX-ej rocznicy 
Niepodlegiości Polski. Przed loka- 
lem Oddziału Związku Przemysłu 
Skórzanego uformował się pochód 
liczący oko'o 800 ludzi. Na Placu 
Jegiellońskim odby!a się zgroma- 
dzenie na którym przemawiał imie 
niem Okręgowego Komitelu Ro- 
botniczego P. P. S. w Grodnie 
tow. Bronislaw Kużniak i miejsco- 
wy działacz z „Bundu“, Na zgro- 
madzeniu bylo oko:o dwóch tysię- 
cy ludzi. Wieczorem w lokalu ki- 
na miejskiego odbyia się akade- 
mia, w czasie której wyg'oszono 
okolicznościowe przemówienia i 
recytacje usworów: Szymańskiego 
i Tuwima oraz odbyty się produk- 
cje pieśni chóru mieszanego. Aka- 
demię zakończono adśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru. 


| o Polskę. 


Zarzecze 


W podniosłym nastroju obcho- 
dzili robotnicy 20-lecie Niepodle- 
glości Polski w Zarzeczu (Śląsk 
Cieszyński). 

Uroczystość rozpoczęło 
zbiórką pod gospodą p. Dziędzie- 
la. Zebrali się odświętnie przy- 
odziani robotnicy wraz z żonami 
l dziećmi. Tworzy się pochód. Or- 
kiestra gra hymn państwowy, a 
po tym „Czerwony Sztandar“. 

Pochód z powagą tw uroczy- 
stym nastroju przybył do gospo- 
dy w Zarzeczu, gdzie odbyio się 
zgromadzenie, które zagaił wsięp 
nym przemówieniem tow. Anitoni 
Herok, po czym przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosił tow. Cze 
saw Bocian z Czechowice. 

Połępit tych, kiórzy usiiują pió- 
rem i stowem pomniejszyć zasiugi 
klasy robotniczej i PPS. w walce 
Wyraził żal, że na u- 


służnych falach eteru płynęty bez- 
imiona Pola- 
ków, kiórzy przysłużyli się Polsce, 


wątpienia wielkie 


ale między tymi wielkimi 
mi nie było innych, równie wiel- 
kich imion: Montwiłła, Okrzei, Ku 
niekiego, Ossowskiego, Barona 1 
zyla, tylu innych. 

Nikt nie zdola pomniejszyć na- 
szej dziejowej roll i zatrzeć śŚla- 
jów bohaterstwa i ofiarności na- 
szych bojowników, których pro- 
chy kryją mogiły w Cytadeli war 
Szawskiej, zaś ramiana krzyżów 
obwisłe ze starości sprawują nad 
nimi siraż honorową, a zarazem 
służą jako drogowskazy dla mło- 
dego pokolenia. 

Obchód zakończono w podnio- 
siym nastroju. 


Złóż grosz ofiarny 


| na Pomoc Zimową 


Wśród Książek 


Dr. Jan Hirschler, prot. Uniwer- 
sy'etu jana Kazimierza, „Ze Lwo- 
wa do Liberii", 50 rycin i 1 mapka 
jążnica-Atlas" (1938); 


str. 240. 

Książka zawiera żywo spisaną 
relację z kilkumiesięcznego pobytu 
autora w murzyńskiej republice — 
Liberii. Prof. Hirschier udał się do 
Afryki w celach naukowych, na za 
proszenie os'adłych w Liberii pian 
tatorów polskich. Wśród nich wła- 
śnie, w egzotycznym Batoli, zało- 
żona zostala prowizoryczna stacja 
naukowa, gdzie dokonywano ba- 
dań nad licznymi okazami tropikal 
nego świata zwierzęcego. Ale cie- 


kawe wspomnienia prof. Hirsch-1 


Książka zawiera oslem opowia- 


lera nie są jedynie kroniką prze-! dań z różnych czzsów i na różne 
prowadzonych w puszczy afrykań-| tematy, od w. XVIII począwszy aż 


skiej prac naukowych. Znajdziemy 
bowiem w tej książce barwne i po- 
uczające opisy podróży morskiej, 
liberyjskiego wybrzeża i stolicy— 
Monrowii, wypraw w głąb lądu 
afrykańskiego, zwyczajów i oby- 
czajów ludności tubylczej, twar- 
dej pracy plantatorów polskich — 
i wiele innych. W tekście liczne 
ilustracje. 
nd 

Miłosz Gembarzewski. „Wieża 
sprawiedliwości". — Warszawa, 
„Rój“, 1938; str. 208. 


NZPOMEDŁ 


° ua! [29 1144364 


do dni nam zupełnie bliskich. 
Pierwsze z tych opowiadań, czy 
może lep obrazków rodzajo- 
wych. związane są z bytem szla- 
chetczy.ny przedrozbiorowej, któ- 
tą Gembarzewski — podobnie jak 
Crvyrowski w swych „Opowiada- 
niach szlacheckich* — w miarę 
możnuści idealizuje i upoełycznia. 
G'ównym jednak zamiarem autora 
jest — jak się zdaje — materiali- 
zowanie w kształcie pisarskim du. 
cha epoki, wydobywanie na świa- 
tło dzienne jej cech i właściwości 
charakterystycznych, reprodukcja 
stylu 1 stylowości ludzi, rzeczy, 
spraw ! obyczajów. 


Trzeba pod tym względem zapi- 
sač ma rachunek Gembarzewskie- 
go spore sukcesy į interesujące 
osiągnięcia, zrealizowane środka- 
mì możliwie prostymi, bez szera- 
kich omówień | bez uczonej pe- 
danterii. Przeciwnie, załor „Wie- 
ży sprawiedliwości* operuje cie- 
kawą metodą skrótów zarów- 
no w dziedzinie  psychologicz- 
nej, jak i w opracowaniu formalna- 
pisarskim. Wyniki — jak powie. 
działem — godne są na ogół uwa- 
gil troska o indywidualizację wy- 
razu słownego — widoczna. Zda- 
rza się jednak, że to dążenie da 
oryginalności czyni słowo Gemba- 
rzewskiego zbyt ciężkim i zawi- 
tym. Tym bardziej, że niektóre 
opowładania pelne są makaroniz- 
mów, zbyt uciążliwych dla więk- 
szości dzisiejszych czytelników. 

Do najcenniejszych pozycyj zbio 
ru zaliczyłbym: tytułową „Wieżę 
sprawiedliwości“, „Rokoko pana 


W czasłe wspaniałego obchodu 20-to lecia Niepodlegiości, zorga- z Szczekarzewic“, „Wojnę i ml- 


n:zowanega przez prciełariat Gdyni dnia 27 ub. m. odsionięto | łość". 


cę ku czej Stefana Okrzei, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Kongres Dziecka obudził w spo- 
łeczeństwie szersze zainieresawa- 
nie sprawami wychowania. W kra- 
ju naszym, gdzie śmiertelność nie. 
mowląt jest zastraszająca, gdzle 
ignorancje w dziele pielęgnowania 
dziecka jest powszechna na wszy- 
stkich szczeblach społecznych, na- 
leży z przyjemnością zanotować 
ukazanie się dwóch pożytecznych 
wydawnictw, nakładem firmy M. 
Arct w Warszawie: Dr. med. Ta- 
deusz Mogilnicki: PIELĘGNOWA- 
NIE I KARMIENIE NEMOWLĄT; 
MaraAnkiewiczowa: RACJONAL- 
NIE WYCHOWANIE DZIECKA 
DO LAT 7. 


Gdy się czyta siaranną i jakże 
popularną pracę dra Mogilnickie- 
go, przychodzi na myśl, że tego 
rodzaju wydawnictwa trzeba by 
wręczać wszystkim młodym mat- 
kom, opuszczającym kliniki. Za- 
pobiegłoby się wielu krzywdom, 
których oiiaram] padają niemowlę 
ta wskutek nieuświadomienia i 
przesądów mziek, babek it. p. Za- 
oszczędziłoby także wielu hezsen- 
nych nocy ł przemęczenia opieku- 
nom niemowiąt. 


Książka M. Ankiewiczowej czę- 
ściowo obejmuje temat wszech- 
staronnie opracowany przez dra 
Mogilnickiego, stawia sobie jed- 
nak za zadanie ułatwienie współ- 
życia matki | dziecka w wieku do 
lat 7. Wprawdzie zagadnienia wy. 
chowawcze ulęte są dość powierz- | 


chownia, ale matka, której slabe 
przygotowanie naukowe nie po- 
zwala na studiowanie poważniej- 
——n sa 


Peoszekdo 


dra CT KERA 


Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Oetkera pt. „Dobra gospo. 
dyni piecze sama“ jest do nabycia 
we wszystkich sklepach koloniak 
nych i księgarniach. Cena obniżona 

30 groszy. 


szych dziel, znajdzie tu niektóre 
pożyteczne wskazówki. 

W okresie gwiazdkowym, gdy 
wahamy się z wyborem upominku, 
warto przypomnieć, że wymienione 
książki winny być z wdzięcznością 
przyjęte przez każdą młodą mat- 
kę (K-a) 


Gdzie są lasy 
i co kogo należą? 


Na całej kuli ziemskiej obszary 
pokryte lasem zajmują 2940 miln. 
hektarów. Siosunek ziemi ornej da 
lasów wynosi na globie naszym 
160 : 22,2. Największą przestrzeń 
zalesioną posiadają obie Ameryki, 
bo 48,2 proc., w tym na Amerykę 
poludniawą przypada 28,3 proc. 
Następne miejsce zajmuje Azja, 
gdzie obszary leśne stanowią 27,6 
proc. ogólnej przestrzeni lasów 
na świecie, Afryka — 10, proc. 
Europa — 9,4 proc, Australia | 


Oceania — 3,9 proc. Lasy Hšcla= 
słe stanowią 65 proc. ogółu lasów 
na świecie. W Europie jednak 
przeważają lasy G6zpilkowe (66,5 
proc.) również w Azji (45,8%). 

Bogactwo surowca drzewnega 
rozdzielone jest nierówno między 
rozmaite kraje: Rosja posiada go 
21 proc, Wielka Brytania — 21 
proc., Brazylia — 13.4 proc, USA 
— 9,1 proc. — czyli te cztery kra- 
je dysponują razem 64 proc. ogól 
nego bogactwa drzewa. 


Już 20 grudnia 


będzie da nabycia niezżędny dla knżdego crlawielm pracy, 


kleszonkawy, 


Ilustrowany 


KALENDARZ-INFORMATOR NA 1939 R. 


nakładem naszego wydawnictwa. 
Kalendarz zawiera będzie 200 stron formatu 15 x 10,5 em. 


i obejmuje m, in.: 


przegląd sytuacji politycznej, 
bogaty dział organizacyjny (informacje a rucha palitycz- 


nym, zawodowym, kulturalnym, 
adresy), 


organizacyjny, 


spółdzielczym, poradnik 


gengraflę polityczną Palski (Źródłowe Informacje a stron- 
nictwach 4 ruchach politycznych w Polsce), 


poradnik prawny, 
eyiry o Polsce, 
dział Uteracki, 


humor, 


hegate Informacje z różnych dziedzin. 


Kalendarz Świata Pracy must zna'cźć się w ręku każdego świadamega 
robotnika | pracownika umyslowego, 


„Spróbujmy © 


„Pian pokoj 


Pokój czy wojna? oto problem 
probiemów, nad którymi głowi się 
Europa. Po pakcie w Monachium 
było sporo tacich ludzi, którzy są. 
dzili, iż rozpoczyna się szczęśliwa 
„era pokoju". Pz-miętamy słowa 
Chamberlaina, który zaraz po po- 
wrocie z Monachium oświadczył, 
wymachując papierkiem z dekla- 
racją brytyjsko-niemiecką, że przy 
wiózł pokój dla całego „naszego 
pokolenia". Ale... ofensywa państw 
łaszystowskich, zwłaszcza „Ill-ej 
Rzeszy”, trwa dalej. Pokazalo się, 
że Monachium wojnę odzoczyło; 
ale czy przekreśliło? Wątpliwości 
rosną niezmiernie szybko... 

Jednak są jeszcze poważni lu- 
dzie, tórzy sądzą, że wojny moż- 
na uniknąć. W radykalnym pary- 
skim „L'Oeuwre" z 27 b. m. w bar. 
dzo obszernym artykule rozpatruje 
ten problem znany belg:jski socja- 
lista i mąż stnu, giośny krytyk 
marksizmu i „planista“ tow. De 
Man. Artykuł (wstępny) jest za- 
tytułowany: „Czy należy poój 
złożyć w ofierze wolności?“ Autor 
polemizuje z tymi, którzy sądzą, 
Że wojna zapewne stanie się nie- 
unikniona — wobec ofensywy Fa- 


u" D2 Mana 


szinternu. W szczególności zaś — 
z zaslużonym wodzem belg.jskich 
socjelistów t. Vanderveldem, któ- 
ry na niedawnym kongresie swej 
partii oświedczy; że nie może u- 
wierzyć w trwały pokój z państwa 
mi totalnymi — chyba że rządy fa- 
szystowskie przedtem zostaną oba- 
lone w drodze rewolucji. 

Tow. De Man nie zgadza się 
z takim stanowiskiem. Czy istot. 
nie — zapytuje — na!eży poświę- 
cić pokój, by uratować wolność? 
Sądzę — oświadcza — że można 
uratować i wolność i pokój. 

Jak widzimy tow. De Man jest 
optymistą. Ale jak uzasadnia swój 
optymizm? Czyt my uważnie jego 
obszerny artykuł — ale argumen. 
tów jakoś znajdujemy mało, Głów- 
ny argument poiega na tym, że 
wojna jest rzeczą straszną; że woj 
na niszczy kulturę; że wajna po. 
woduje niewolę — i dlatego nie 
może być środkiem da zachowania 
wolności. Już leraz — słusznie 
zresztą stwierdza aulor — w p-ñ- 
stwach demokratycznych rosnący 
budżet wojskowy pochłania ogrom 
ne pieniądze i paraliżuje akcję so- 
cjalną. Już teraz w psychologii 


krajów demokratycznych zaszły 
pewne zmiany — pod wpływem 
perspektywy wojny, — zmany, 
przypominające nastroje w kra- 
jach f-szystowskich. 

To wszystko prawda. Boimy się 
atoli, że argumentacja tow. De 
Mana pomija najistożniejszą stro. 

jne probiemu. Czy t Vandervelde 
i CHCE wojny? Oczywiśc:e nie! Wy 
raża tyl.o obawę, że wojna może 
być NARZUCONA  demokracjem 
przez państwa faszystowskie. Czy 
tow. De M ~a będzie bronił wol- 
ności i niepodległości Belgii w ra- 
zie inwazji hitlerowskiej? Oczywi- 
ście — tak, jak bronił wolności 
i niepodiegłości Belgii t. Vander- 
velde (wówczas minister) pod-zas 
wojny światowej. A o to właśnie 
chodzi. Chodzi a zrozumienie isto- 
ty nadchodzących niebezpieczeństw 
i o środki celem ich odparcia. 
Qkropności wojny (dzisiejszej) są 
potworne, to wiadomo. Ale i tow. 
[e Man nie okupi pokoju niewolą 
swego kraju. 

A może tow. De Man ma jakiś 
środek przeciwdziałania natarciu 
„lil-ciej Rzeszy“? Nie, ISTOTY 
faszystowskiej zaborczości w ogó- 
le nie bada. Stwierdza tylko, że 
istnieją w Europie „bloki“ nie tyl- 
ko faszystowskie i demokratyczne 
(a więc ideologiczne), lecz także 
„bloki“ państw sytych i głodnych. 
Z takiego stwierdzenia wynikałaby 
chyba polityka jak najszybszego 


„nesycenla* „głodnych“ państw? 
Ale czyim kosztem? Jak to sobie 
tow. De Man wyobraża? Czy ma 
jakiś plan? 

Tow. De Man jest, jak wiadomo 
„planistą", a więc ma PLAN także 
w polityce zagranicznej. Ch:e mia- 
nowicie zwołać konferencję wszyst 
kich państw 1 rozpatrzyć na niej 
wszystkie problemy. 1 to wszystko. 
Widocznie autor tego projektu są- 
dzi, że na konferencji nie dojdzie 
do ujawnienia się sprzeczności za- 
sadniczych. 


Ale co taka konferencja ma u- 
chwalić? Tow. De Man przedsta- 
wia 8 punktów, co prawda nie 
zawsze jasnych: 1) zastąpienie 
traktatów 1919 roku nowymi, swo. 
bodnie przyjętymi (ale jakimi?); 
2) rozbrojenie stopniowe i jedno- 
czesne; 3) powszechna rezygnacja 
z umów wojskowych; 4) reorga- 
nlzacja Ligi Narodów na powyż. 
szych podstawach; 5) stopnione 
zmniejszanie granic ekonomicz- 
nych; 6) kompieina rewizja posia- 
diości kolonialnych, racjonalny po- 
dział surowców; 7) definitywne 
skreślenie długów międzynarodo- 
wych; 8) zniesienie wszystkich 
przeszkód dla swobodnej między- 
narodowej cyrkulacji kapitałów 
i osób. 

Taki Jest „plan“. Plan — „Jako 
taki* — nie jest zły... zwłaszcza 
w niektórych punktach, formuło- 


wanych już dawniej przez między- 
narodowy ruch robotniczy (np. 
punkt o surowcach). Ale żyjemy 
w erze OFENSYWY FASZY. 
STOWSKIEJ. Czy na takiej kan- 
ierencji, o której marzy tow. De 
Man państwa faszystowskie nie 
ZABIORĄ wszystkiego, co im 
wielkodusznie dadzą inne państwa 
(nowe traktaty — granite, surow- 
ce; kolonie etc.) i czy nie postawią 
natychmiast dalszych żądań? Prze- 
cie chodzi im o hegemonię nad 
śwłałem? Czy taka konferencja nie 
stanie się po prostu jeszcze jed- 
nym etapem w zwycięskim pocho- 
dzie faszystowskich państw? Te 
państwa wzmocnią się — i co da. 
lej? Czy wówczas będziemy mu- 
sieli zwoływać jeszcze jedrą kon- 
ferencję? Przecie Monachium było 
— poniekąd — podobną konieren- 
cją, powiedzmy — cząstkową? 
Tow. De Man sam ma wątpli- 
wości... To też przy końcu arty- 
kułu z troską zapytuje: „czy takie 
wyjście jest możliwe?” Któż, po- 
wiada, ośmleli się wziąć na siebie 
odpowiedzialność i powiedzieć: 
nieł SPRÓBUJMY! — woła tow. 
Pe Man — i to jak najprędzej! 
Moment psychologiczny jest do- 
gadny. „Albowiem — niespodzie- 
wanie kończy autor — po przej- 
ściowej eufobii (zachwytu) w Mo- 
nachium, cały świat ze smutkiem 
spostrzega, że jest obecnie TAK 
SAMO DALEKI OD PRAWDZI- 


WEGO POKOJU, jak był przed 
dwoma miesiącami". 

Szlachetna wola wybitnego so. 
cjalisty belgilskiego jest oczywi- 
sła. Jest on wyrazicielem głęboko 
sięgających pacyfistycznych na- 
strojów wśród części socjalistów 
francuskich i belgijskich. Jest za- 
razem wyrazem obaw małej Bel. 
gii, iż w razie wybuchu wojny 
światowej zostanie zniszczona — 
może w jeszcze większym stopniu 
niż w ostatniej wojnie światowej, 

Ale — zapylujemy razem z tow. 
De Manem — czy ta droga przy- 
niesie pożądane rezultaty? Przecie 
chodzi także o wolę, kierunek, cele 
państw faszystowskich. Czy na- 
przwdę z dobrą wolą przybędą na 
konferencję i po jej decyzjach u= 
spokają się? 

„Spróbujmy“... powiada tow. De 
Man. Ale historia ostatnich lat Jest 
właśnie historią prób i ustępstw 
ze strony państw demokratycznych. 
„Ustępsino* w Monachium była 
kolosalne. Ale nie zalatwiło nicze- 
go. 

Że demokracje zachodnie nie 
chcą wojny, że państwa środkowo 
i wschodnio-europejskie nie chcą 
wojny — to chyba jest poza dy- 
skusją. Ale czy „IIl-cia Rzesza” 
nie ZMUSI Europy do wojny? ota 
kwestia... 


K. CZ. 


ca str 5 


Kronika krakowska 


TOWARZYSZEI 


'TOWARZYSZKU 


W niedzielę, 11 grudnia 1938 r., 


sali „Slarega Teatru"odbędzie się 


ZGROMADZENIE P 


Przemawiać będą: tow. Józef 
Radomia, bojownik rewolucji 1905 


Grzecznarowski, prezydent miasta 


roku, dwukrotnie skazany ma 


śmierć przez sądy carskie, oraz kandydaci listy Nr. 5, 


Wyborcy i Wyborczyniel 
FASZYZM PRZEZ KRAKÓW 


Przy 


bywajcie masowo! 


NIE PRZEJDZIE! 


Radlo krakowskie 


PIĄTEK, 9 grnania. 


657 Pieśń „Kiedy ranue 
A10 Plyta zu płytą. oraz wiadomości 
bieiące. 1125 Poemsty »mlaniczne — 
pływy. 1420 Audycja dla dzieci: a) 
skrzynka w oprac. Krystyny Krup'ñaklej, 
b) Osobliwa Iransmisja —luchowisko 
Ala dzieci mładszych w oprae. Anny 
Wajdowej, e) muzyka — płyty. 1450 
Program. 1455 Sprawy gospodarcze. 
1745 Dokąd jechać w święto? w opr. 
Boles Pągowskiego. 17.50 Odczyt 
sportowy: „Ca robimy pa sezonie zawo- 
duiczym* — wygł. dr. Waclaw Sidero+ 


ją serze”. 


wicz. 14.00 „Ach zejdź do gondoli" - 
misra pieśni Jan Gol — pog-dsnku 
maryczna dr. Józefa Reisa, dac. P. 
Mlnstracja muzyczna w w,k, Maril Bie 
kowiklej (śpiew) i Zolli Poźnirkow. 
(akomp.). 2255 Lokalne 
23.05 Zakończenie audycji. 


SOROTA, 10 grndnia. 


6.57 Pieśń „Kiedy ranna wstaji 
2.10 Plyla za płytą... oraz 
moici bieżące. 1123 Z twóreaaici R. 
Schumanna — płyty: Kwintet fortepia- 
nowy (Osip Gsbrilowiez i Flonzaley— 
kwartet). 14.00 Muzyka ahi 
komunin orkiestry rozgłośni katowickie] 
pod dyr. Jaroslawa Leszczyńskiego (z 
Katowic). 1450 Programu. 1455 Spra- 
wy gospodarcze. 17.45 Comedisn Har. 

iss i orkiestrę — płyty a 
18.00 Pogadanka 
fariepi: 


informacje. 


zwy. 
Recital 


18.10 
kiej. L. ran Beethoven: Sonata c-moll 


a) Msesioro, b) Allegro con 
sppasionalo, £) Arletta. 2255 
Informacje. 23.05 Zakończenie 


ep. Ul: 
Brin ed 
Lokalna 
audycji. 


— 


Repertuar 

TEATR Epe SŁOWACKIEGO. 

Piątek, B grudnia „Klątwa”, 
POŻEGNALNY KONCERT TOTI 
DEL MONTE i LUIGI MONTE- 

SANTO. 

odbędzie mię w sobotę, 10 b. m. 
w Starym Teatrze. Znakomici arty 
ści wykonają nowy program, zlaża- 
ny z pleśni i aryj operowych, 

ANDRE NAVARRA, znakomity 
czelista . wirtuoz, który swą artys- 
tycznie wzniosłą grą, pełną uczucia 
a przy tym bajeczną techniką wpra 
wia w zachwyt słuchaczy, wystąpi 
z jedynym koncertem w niedzielę, 
11 b. m. w Starym Teatrze. 

„BABA - DZIWO" tragi - kome- 
dia Marli Jasnorzewakiej będzie naj 
bliższą premierą Teatru im. J. Sło. | 


LOPP: „Złotowłon”" : 
PROMIEŃ: _Pensjonstka“. 
SCALA: „Zgezearyirm“. 
STELLA: _Prweasiwne ktamitwo* 
ŚWIT: „Uhimatom“. 
UCIECHA: „Zapomni: 
WANDA: „Strachy”, 


a melodia“. 


ironika Poznańska DRM 


Z sali odczytowej w Gdyni 


Placówka gdyńska Towarzy- 
stwa Uniwersytciu Robotniczego 
nie szczędzi wysilków, by w toku 
swego programu zimowego zape- 
wnić gdyńskiej klasie robot: 
niczej wiedzę | oświatę, W ub. 
niedzielę odbył się odczyt red. Jain 
polskiego z Warszawy. 

Frapujący temat odczytu ściąg- 
nę!ty pelną salę „elity“ robotniczej 
jak również i inieligencji do kina 
„Zorza”, gdzie o godz. l2-ej roz- 
począl się zajmujący wyk:ad. 

Prelegent przedstawi! knowania 
faszyzmu międzynarodawego. Po- 
tem przeszedl do zagad ulis 
kryzysu czechoslowackiego, oma- 
wiał ostatnie posun:ecia Chamber- 
laina | protesty ludu angielskiego, 
skierowane przeciwko jego polity- 
ce, podkreślił wierne przywiąza. 
nie narodu francuskiego do zasad i 
tradycyj Wielkiej Rewolucji. 

Niezmiernie ciekawa byla dalsza 
Lanau 


Radio Poznañ 


PIĄTEK, 9 grodnia. 
8.16 Program na dzisiaj. 8.15 Naaz 


koncert poranny — plyty. 6.55 gd 


ka dla kobiet. 1125 Z muzyki 
— płyty. Cz. I. 14.00 Przegląd 
14.10 Orkiestry tanecznej pieśn 
płyty. 1455 Wiadomości bieżą 
Roamsilośel. 18.00 Skrzynka rolnicza — 
Esty radlosłnchaczy omówi inż, Dam 
nik Starzeński. 18.15 Chwila muy; 
geniego — płyty. 1825 Wiadomości apor 
inwe lękaluo. 22,55 Solo na gilarze v k. 
Andriej Segovia — plyty. Sor: Temat 
z wariacjami. 23.05 Zakcńczenie pro- 
p. 


SOBOTA, 10 grudnia. 


810 Program na dzisiaj. 8.15 Nasz 
koncert poranny — plyty. 8.55 Paga- 
wędka dla kobiet, 1125 Muzyka operet- 
knwa — plyty. 14.09 Przegląd giełdowy. 
1110 Bózne orkiestry — płyty. 1445 
Skrzynka ogólna — isy radiostucha. 
czy amówi dyrektor Zdzisław Marynow. 
ski. 1456 Wiaćomeści bieżące. 11.45 
Comed:an Harmonists imitnją orkiestrę 
— płyty s Warszawy. 18.00 Koncert 
kwarietn żeńskiego Heleny Szulcówny. 
1825 Wiadomości eportawe lokalne, 
2255 Uwertura da enity tanecznej Ed- 
warda Kanneckie'go — w wyk. orkie- 
etry Filkarm. berlińskiej pod dyr. kom- 
poaytora — płyty. 23.05 Zakończenie 
proram. 


część wywodów mówcy, trakiują- 
ca o bezpośrednim wpiywie, które 
ostatnie olbrzymie przemiany euro 
pejskie wywar.y na sytuację nasze 
go pańs.wa. Prelegent stwierdził, 
Że wiaśnie polska prasa socjalisty- 
czna ma dziś tą smutną satysiak- 
cję, iż przepowiednie i programy 
polityczne speiniły się co do ja 
Znajdujemy się dziś w obliczu 3- 
gresywnego przeciwnika, a naj- 
świeższe pociągnięcia poiskich kie 
rowników polityki zagranicznej, 
zdają się potwierdzać s.uszność na 
szego stanowiska. 

Serdecznym aplauzem zebrani 
podziękowali mówcy, poczym prze 
wodniczący TURa tow. Zakrzew- 
Ski zakończył zebranie, zapawia- 
dając, że TUR. w Gdyni w dalszym 
ciągu będzie czynił s.arania w kie 
runku organizowania 
wykiadów. 


ciekawych 
4a.) 


Rad'o Toruń 
PIĄTEK, 9 grndnla. 


657 Pieśń „Witaj Gwluzdo Morzi. 
1000 Koncert rozrywkowy, — pl 
1055 Program na jmro. 1155 T 
iszpańskie, węgierskie i ułowlańskie— 


. | płyty. 13.00 Dia każdego coś ładnego — 


ny, 1350 Wiadomości u Pomorza. 
1745 Pieśni Stanisława Wiechowicza w 
wyk. chórn mierzanega „Cecylia“ pod 
dyr. Alfcnea Roslera (ze studia w Byd- 
goazczy). 18.05 Polskie miwary skrzvpca- 
we — płyty. 18.15 Rozmowę x redia:ła- 
chuczami przeprowadzi dyrektor Rohdan 
Pawłowicz. 1825 Wiedamości sportowa 
x Pomorza. 22.55 Akinatnożel. 23.05 Za- 
kończenie programa. 


SOBOTA, 10 gradnia. 


651 Pisà „Witaj Gwiszdo Morze". 
10.00 Kanceri rozrywkowy — płyty. 
1055 Program na jutro. 1125 Kancert 
poranny — płyty, 13.50 Wiadamości z 
Pomorza. 1745 Comedian Harmonists 

fmję orkiestrę — płyty w Warszawy. 
18.00 Stosowanie pasz ireiciwych — pog- 
rolnicza — wygł. inż. Wladyslaw Skrzy 
nek. 18.10 Opieka spoleczna w 1amarzę- 
dzia inowrocławskim — odrzyt Mieczy- 
sława Eckeria. 1825 Wiadomo! 
lowe z Pomorza. 2255 Aktnalności. 23.05 
Zakończenie programu. 


—e— 


wackiego. Próby odbywają zię co- 
dziennie pad kierunkiem reż W. 
Radulsktega. 
Kina 
ADRIA: „Paweł I Cawet". 
ATLANTIC: „Bomby nad Sangho- 
jem“ I „Drspieżne maleństwo”, 


OBYWATELE! 
o godzinie 10 przed południem, w 
RZEDWYBORCZE 


Wczoraj policja wileńska, 
dwuletnich hezsku:ecznych poszu- 


Organa bezpieczeństwa unieszko 
dliwiy bandę cyganów-koniokra- 
dów, grasujących na terenie pa- 
wiatów woj. wileńskiego i nowo- 
gródzkiego. Cyganie zorganizo- 
wali obóz 1 wędrowali od wsi do 


Dyżury aptek 


Dyżur khoiqteczny dzienny: 
P. Jundziłła, Mickiewicza R° 
S-ów Mankowicza. riisudskiego sf 
B. i J. Frumkunów, Niemiecka 23. 
S-ów Augustowskiego— Kijowska 2 
Chróścickiego | Czaplińskiego, 0- 
strobramska 28. 

Filemorawicza, Wlelka. 
tarce, Żarmcme % 

Dyżur nocny: 
Cz. Nałęcza, Jagiellnńska 1. 
8-ów Augustowskiego, Kijowska 2. 
Romeckiego I żelańca, Wileńska A 
B. 1 J. Frumkinów, Niemiecka 23. 
Rostkowskiego, Kalwaryjska 31. 


NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
RADIOODBIORNIKI 


PKILIPSA 


RA ROK 1933 


które pieknie graja oszczędza at 
elektry:zność ad w etzara da ra- 
na da nalyca w W.lnie mi. 


Troche 47 w tr 


D. WA 


Aresztowanie pokątnejo doradcy 


po: dwóch lat przed pościgiem władz. 


Przez cały ten czas „urzędowal“ 


wyrok 6 miesięcy więzienia. 


wsl, gdzie kradll konie. Konlokra- | spoż; wców 


dów zdemaskowano w gm. derew- 
niekiej, gdzie zdołali skraść kilka 
koni. Aresztowano 6 cyganów i 2 
cyganki, 


Teatry 


TEATR MIEJSKI 
NA POHULANCE, 


Dziś „Galązka Rozmarynu”. Przed 
stawienie zakupione przez AZS. Po- 
czątek a godz. 8-2]. 

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*. 

Dzia z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone. Jutro 
premiera „Król na jedną noc", 


R c= b 


MANA 


Duży wybór najmodniejszych żyrandoli oraz rozmaitych grzei-|zgpił swego przeciwnika 


ników a o leż wszelkich materiałów elektro i radiotechnicznych. 


tany kankuteRcy,D2. 


suos DZIEJE 
GRZECHU 


wgpowiesa Stefana Żeromskiego 


w rolach głównych: 


Jdunosza-Stępowak 


Lubieńska, Damiąckii inl 


Nadpragra m 


Kwo 


ZN 


1CZ 


peme See — 1 C C Z A 
Dzis wielki dramat sensacyjna + obyczajowy według głośnej powieści 


Antoniego Marczyńskiega p. t. 


«KOB ETY nai 


PRZEPASCIA" 


w rolach gl: Maria Bogda, Nara Ney, Tamara Wiszniewska, Jadzia 


Andrzejewaka, Adam Brodzisz, H. 


Junosza - Stępowski, Stanisław Sie. 


tański 1 inni. 
Nadprogram: dodatkL Pocz. seangó w a godz. 4. W niedzielę í święta 


n godz. 


2 p. P. 


p WIADOMOŚCI SPORTOWE — 


ZMIANY W DOMUWYM WYRUBIE 


Rozwojowi narciarstwa na ficznych te- 
renach nizinnych w Polsce 1iużyć 
damawy wyróh nart oraz skcja roz 
mielwa mati, zwłaszcza ála młodzieży 
szkolnej. 

Obie te akcje, prowadzona dość sze- 
Foko w latach ubiegłych, miał; jednak 
ujemne strony. Narty ustępowały zna: 
tanie fabrycznym, gdyż łemały się I ps- 
czyły zbył wcześnie. Stwierdzono, że 


przyczyną lej niższości nart domawega 
wyrobu był niewłaściwy surowiec, drze- 
wo niezbyt wysuszone luj niewłożciwe- 
go galnnka. Rozdawnictwa nert bylo na- 


mari z ich rozLawnictwem. 

W przyszłości rozdawane będą kawał- 
ki drzewa luh na pół ohrobicne nariy 
wraz 3 instrukcją ich wykończenia. Od- 


powlednie gatnnki drzewa TEN. otrzy- 
mywać będzie a Lasów Państwowych. 
Akcja propagsndowz i instrukcjjna 
w iym kierunku pruwadzona będzie 
TKN. wespół 1 Foisiim Radiem. 


SOBKOWIAK OTRZYMAŁ JUŻ 
ZWOLNIENIE Z OKĘCIA. 


Znany reprezeniacyjny pięściarz Pal- 
ski, Sobkowiak, otrzymał już zwolalenie 
a Okęcia i przeniósł się do Syreny. Nie 
będzie on mógł jedonk walczyć w bar- 
wach Syreny na meczu a mistrzostwo 
klay B z Warszawionką. 


ZWYCIESTWO CAACJTH 
w NOLARDU 


Drużyna hokejowa Cracovii, która wy |, 


jechała na tonrnee po Ho.amil i Belgii, 
pierwszy mecz rozegrała w Hadze. Prze 
ciwnikiem polskiej drużyny był Hai 
sche Club Hemtrusi. Cracavia odniosta 
duzy ankces, bijçe Holzndrów 1:0, p 
czym decydująca bramka padła w pierw 
sze] fazie gry. 


Nawadnica ta pobrei lli 


Niezwykle silna nawałnica, azala- że okręt zawinął najprzód do Cher. 


jąca od 24 godzin nad południowym 
wybrzeżem Angli nie pozwoliła aū- 
zlelskiemu olbrzymowi  transatlan- 
tyckiemu „Queen Mary“ na wysa- 
dzenie pasażerów w porcie Ply- 
mouth. W ciągu kliku godzin czynia 
no wszalkie wysiłki, celem umošh- 
wienia 250 pasażerom opuszczenia 
pokładu. Fale byty jednak tak silne, 


bourg i doplero w godzinach wle- 
czornych wśród bardzo uclążliwyca 
warunków, dobił do portu w South- 
hamton. Urzędnicy celni oraz fotore 
porterzy, którym mimo szalejącego 
arkanu udało się w Plymouth wsiąść 
ma pokład „Queen Mary”, zmuszeni 
byli wbrew woli popłynąć da Fran- 
cji z powrotem (ATE). 


aktusminadści|Strokoszem | 


Kronika Slaska 


Spółdzielczość na Sliasku 
postępuje dal:j naprzójł 


Na oslatnio odhytym zjeździe 


kiwaniach, aresztowała wreszcie on w piwiarniach, gdzie przyjmo- | akreęgowym delegstów epółdziel- 
pokątnego doradcę Jana Sleżewi-| wał klijentów, Ma on do odbycia czych „Społem“ w Katowicach zła 
cza, ukrywającego się już odj 


Banda cyganów—koniokradów 


zona sprawazdanie z ahecncgo sta 
nu organizacyjnego „Społem* na 
Śląska. 

Liczba spółdzielni da I półro- 
cza 1938 wynosiła 17 spółdzielni 
obejnnjęcych 120 
sklerów. Jeszcze w r. 1937 była 
14 spółdzielni: przybyły zatym w 
ciąga 1 i pół reku trzy nowe spół 
dzielr.:e, Do dnia 30.6 1938 raku 
należało do Spółdzielni 21.234 
człunków, w tym 2.992 kobiet. W 
tej cyfrze nie znajdują się spół: 
dzielnie ze Śląska za Olzą. Jak 
wiadcmo robutnicza spóldzielnia 
w Łazasach posiadz okolo 18.000 
członków i przeszło sło sklepów, 
z własnymi domami, wielką me- 
chaaiczną piekarnią i t. d. 

Spółdzielnie zatrudnicją obee 
nie 413 przcowników, Obrót, o 
siągnisty przez spółdzielnie w to- 
ku 1937, wynoad3 10.838.277 zl, 
załym wzrósł w stceumku do roku 
1936 c 18,4%. 

Obrót z członkami wynosił 
7 885.339 zł., co wynosi 74% całe- 
go obretu. 

Ciekawe są cyfry, dotyczące 
własrej produkcji, która wynosi 
ła w 1937 r. 1,395.948 zł, Wzrost 
produkcji własnej wynosi wabec 
1936 r 37.8% Jes to więc duży 
krok naprzód. Chndzi tu . pro- 
sukcję własną w zakładach „Spa- 
łem" nu Śląsku. Zakupy w Hor- 
towni Związku wynosiły w ub, r. 
3.553.922 zl, co oznacza wzrost o 
1,190. 

Czysta nadwyżka w ub. roku 
sprawozdawczym wynosiła362.000 


Na ul. Jagiellańskie] w Siemia- 
nowicach powslała bójka pamię- 
dzy Konradem Dubielem z Sie. 
mianawic, ul. Kościuszki nr. 13, 
Bernardem Strokoszem z Slemia- 
nowie ul. Kościuszki 11 | Peter- 
kiem Edwardem z Siemiaonwic, 
ui. Jagiellońska nr. 5. 

W trakcie bójki Strokosz ude- 
rzyt Peterka pięścią w skroń, 
wskutek czego len upadł na ziemię 
bez przytomności, Nieprzytomnega 
Peterka odstawiono da jego miesz 
kania, gdzie wkrótce zma, Za 
Dubielem, którzy 
zbiegli — zarządzona poszukiwa- 


| sla 


PIĄTEK, 9 grudnia 

WARSZAWA I: 630 Pieśń. 635 Gim- 
nanyka. 650 Muzyka — plyty. 7400 
Dziennik. 215 Moa - - płytz. 8.00 And. 
dl: erzół. 11.00 Serce współcznjąca — 
sud. słowna - muz, dla dzieci slarszych. 
aza — płyty. 11.57 
| J>. Na zero- 
— and. dla młodzieży. 1520 
P. sportowy, 1530 Ork, Wileń- 
ska. 16.00 Dziennik, 16.08 Rozmowa z 
chorymi. 1635 Jan Brahms; Gettrnda 
Konatawska — fortepian, Józ:l Madeja 
— klarnet. Dyzyderios: Danczowski 
wlolonesela. 17.65 Atak i obrana w pai- 
stwie komórek — pog. 17.15 Rec. fart. 
Olgi Martasiewicz (a Krakowa). 1740 
Pag. akt. 17.45 Przesnyekie 1ię podnosi 
— pog. 18.00 And. dle wsi. 1830 Tieatr 
Wyabraźni: „Tragedia Skr. 
II. 1930 Koncert rozrywkowy 
tawie, 2035 Dziennik. 21.00 Schumana: 
Raj i Peri — oralorium, Transmisja 
ze Lwowa. 2255 Przegląd prasy i ort. 
dzien. 23,05 Wiad. z Polski w Jęz. franc. 


WARSZAWA H: 1-00 Trio P. R. 
15.00 Rewia śpiewaków filmo* :ch — 
płyty. 16.15 Rec. organowy Felisa Re 


czkowskiego. 16.10 Wiad. sporiowe i pa- 
rg inform. 16.45 Parę informacji. 16,50 
solistów: Śpiewa Zdzisław Ko- 
znbski. 17.10 Pog.: Gwiszćka an parem. 
1125 Życie kaltoralne sto.icy. 17.35 Pro 
| — płyty. 20.00 
w Pradze — płyty. 
21.09 Moz. — płyty. 21.10 Szkžt lierae- 
kl. 21.25 Pieśni nocy — płyty. 2223 Pa- 
ganini — sud. słowne « muz, 23.05 Mu.. 
lan. — płyty. 


SOBOTA. 10 grudniu. 

WARSZAWA 1: 630 Pieśń. 635 Gim- 
nestyka. 650 Muz. — płyty. 7.00 Dzien: 
nik. 1.15 Muz. — plyty. 8.00 And. čla 
szkół, 11.09 Śpiewajmy piosenki, 1125 
Lekkie intermezza — płyty. 1157 Hej 
nak. 12.03 Aud. poładniowa. 15.00 O. 
krazki słuchowiskowe dla czieci. 15.30 
Ork. Przzańska. 16.00 Dziennik | wiad. 
go:p. 16.20 Kr Hteracka. 16.35 Sy] 
wetki kompozytorów polskich: Michał 
Świerzyński. 1735 Świało zgasło 
pog. 1245 Comedian Hermonieu — pły- 
ty- 18.00 Skrzynka rolnicza. 1830 And. 
dh Polaków za granicą. 19.15 Irwing 


Berlin i jego piosenki. 20.00 Ork. Man- 
dolinist 20.35 Dziennik. 21.00 Przy 
sobacie po rohocie — wieda koncert 


zł. Nadwyżka ta dzieli się oczywi: 
ście ma wszystkie spółlzielnie, 
zorganizowane w oktęgu Śrąskim 
„Spcłem”. Fundusze wlasne okrę- 
go ŠS'uskiego „Spułem* wynosiły 
w 1937 raku 2.000.000 zł. 
Podczas dyskusji stwierdzono, 
że a) wzrastają alale obroty, b) 
wzrasta lakże ilość człosków, 
Stwierdzono dalej niezb że 
;idea spółdzielcza przezwyciężyła 
kryzys zaufania, spowodowany 
przez nieoględną gospodarkę spół- 
idzielm „Zjednoczenia”, powsta 
łych ra Śląsku zaraz pa wojnie 
świsiewcj. Obecnie odbudowane 
z nadwyżką wszysiko to, co zosta- 
ło wtedy rozhite. Ostrożna gospo- 
darka oelsinich lat postawiła ideg 
spółdzielczą zaowu na nogi. Trze 
ba to podkreślić z zadowoleniem. 


PIĄTEK, 9 grudnia. 
$30 Dzień dobry — wesoły monts 
płytowy, 630 Program na dziś. 1125 W 
rytmie czardasza — płyty (Warszawe). 
14.00 Schronisko górskie na Zaolziu — 
pogadanka Haliny Mamlokowej. 14.10 
Koncert łyczeń. J450 Radiofanizacja 
kraju. 1455 Wiadomości bieżąca i gieb- 
da. 12.45 Z nauki o ziemi śląskiej: Pod- 
górza — Zofia Bucakówn. 17.55 W 100 
lecie mrodzin Adama Arnyka — andy- 
cja świellicowa w opracovaniu | wyko- 
naniu Władysłowa Pawłowskiego. 18.15 
Nawożenie sadów — pogadanka ink 
25 Wiedomońci spor- 
š Zakończe- 


SOBOTA. 10 grudnia. 

GEN REMA CKB I OMAD TER) 
GZW GU e HA ABA 1122 
Letkle Imermezza — płyty z Wareza- 
wy. 14.04 Muzyka obiadowa w wykona- 
mia Orklesiry Rosgłośai Katowickiej 
pad dyr. Jarosława  Leszczyńskiśno.- 
Ji450 Wisdomobci bieżące 1 giełda. 
117.45 Comedian Harmonkda — Imitnjq 
arkiestrę_ płyty x Warirawy. 18.00 Pie 
imi tekkie i sentymentalne. Wykonaweyi 
Śtaniaława Korwin - Srymanowska, 
Karol Śzatranek — kampaniament 
1825 W przerwie: Pogadauka aktunina. 
Wiadomaici sportowe lakalne. 2255 Im 
formacje. 23.05 Zakośczenio programe. 


Repertuar 


TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 
W KATOWICACH. 
Sobata, dnia 10 grndnia: „Pan Jowiak 
ski" dla kół o godz. 15.30. 
Sobota, dnia 10 gradria: „Jan“ © p 
20%). 
TEATR IM. ST WYSPIAŃSKIEGO 
NA PROWINCJI. 
Zabrze — piątek, dnia 9 grudniai 
„Król Stefan. o godz. 20. 


reirywkowy. W przerwach Przegląd pra 
sy, osL dziennik 1 š 
= jęz. niem. 
WARSZAWA II: 
skiego i Wróblew: 
sportowe | parę inform. 15.10 Sok 
Kazimiera Czekalowski — barrtan, 
lat Halber — wiołnuczela. 15.45 Życia 
kulturalne stolicy. 1555 Trogram. 16.00 
Muz. tan. — płyty. 1730 Inwestycja 
Warszawy — pog. 17.40 Trio: Stanie 
wlca — fortepien, J. Przybojewski — 
wiolonczela, M. ik — skrzypce. 18.05 
Maz. (rane. — płyty. S.liści: I. 
Hupertowa (merzotopraa), E. Horndy- 
ski — Tarteplan, A. Szalranek — skrzyp 
ce. 22.00 Utwory Elgera I Delinme — 
płyty. 


Kącik radlowy 


„RAJ 1 PERI". 

W piątek, dnia 9 grndnia o goda, 31.00 

nadaje Rozgłośnia Lwowska na fali ogół- 

nopolekiej rzadko wykonywany | malo 
nacgół znany utwór Schumanna 

rium „Raj i Peri“, Peri jeet to 


eposu „Lalla Rookh" a 
rza Tomasza Moare. Pi 
len skruchy i bólu pragnie powrócić do 
utraconego rajn. Wrota Jednak tek die - 
ga 1ą dla niego zamknięte, dapóki nie 
przyniesie aajmilszej niebu 

szuka darn gndnega nleb:o: 
ani kropelka kral a tetra ufenstrasao- 
nega babalera, ani weztebnienie czystej, 
afirzej mi darem, który niehlora 
przyjmują jest łza skraczonego pokou- 
jacego grzesznika. Myślą przewodnią 
oratorium Schumanna jest zalem pro- 
klem zbzwienia | wyzwolenia. ten r.m, 
kiáry później rpotykamy u Wagnera w 
aP ralfata* lub „Tannhsczerze”. Dzieło 
To wskonzją cchóry | orkiestra Polskie- 
go Twa Muzycznego ma Lwowie pod 
dyr. A. Saltysn, soliści — źplewucy $ 
żeński kwartet solowy. 


Z —u 


Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimowa 


Japonia jest Jedynym krajem na 
świecie „który posiada osobne mi. 
nisterium emigracji, ale też nie ma 
drugiego kraju, dla którego emi- 
gracja miałaby tak doniosłe zna- 
czenie dla oułego życia państwo- 
wego. Roczny przyrost naturalny 
Japonii dochodzi da miliona ludzi, 
co wytwarza napięcie emigracyj- 
ne o niebywałej sile i zmusza czyn 
niki rządowe i społeczne do szu- 
kania dróg dla ujścia rosnącego 
nadmiaru ludności. 

Początek emigracji japońskiej 
zbiega się z datą przelomu spo- 
łecznego, największego w dziejach 
tego kraju. W 1868 r. feudalny 
ustrój społeczny zastąpiła monar- 
chia konstytucyjna i od tego roku 
datuje się początek emigracji z 
Japonii. W ciągu 70 tat od chwili 
wyjazdu pierwszego emigranta, po 
dzień dzisiejszy opuściło Japonię 
stosunkowo niewielu ludzi. Ostat- 
nie obliczenia japońskiego uczo- 
nego Toru Ogiskima, opubliko- 
wane w 1936 r., wymieniają cyirę 
miliona Japończyków przebywają- 
cych stale poza ojczyzną i rozpro- 
szonych pa całej kuli ziemskiej. 


Są to rezulłaty skromne, jeżeli ze- 1929 powołano do życia osobne 
stawić je z obecnym przyrostem Ministerium Emigracyjne, w któ- 
demograficznym i uwzględnić wy- | rym skoncentrowano wszelkie po- 
sifek „jaki czynią rząd i naród ja- | czynania w tej dziedzinie. W osob 
pański dla wzmożenia emigracji. | nych szkołach i instytucjach emi- 
Trudności, na jakie natrafia | gracyjnych kszłałcą się przyszli 
emigracja japońska wynikają po | pracownicy w służbie emigracynej. 
części z momentów natury raso-| 12 dużych statków transoceanicz- 
wej. Na całym świecie obawicją | nych przekształcono na okręty 
się inwazji Japończyków, kraje | emigracyjne, odpowiednie urzą- 
imigracyjne opanował formalnie| dzone „którymi na koszt rządu 
strach przed „żółtym niebezpie- | przewozi się emi aniów - osadni- 
czeństwem”, który zamknął Japoń| ków do Mandżurii, Brazylii itd. 
czykom nieomal całkowicie dostęp| Dla emigracji do Brazylil (kraj 
do Stanów Zjednoczonych, do Au- | jen jest jeszcze narazie otwarty 
stralli i do wielu innych krajów. | dla emigracji japońskiej) zorgani. 
Ten prąd antyjapoński jest jak zosano w Kobe w porcie, skąd 
Silny, że nawet potężne mocarstwo | wyjeżdżają okręty do Brazylii, spe 


Str. 6 


zylijskiej, przygotowują się do no- 
wego trybu życia i po odbytym 
przeszkoleniu na lądzie, wyjeżdża 
ja okrętami emigracyjnymi, szka- 
leni w dalszym ciągu na morzu, 
ido nowej ojczyzny. Tu działa, w 
myśl ustaw japońskich, korpor_cja 
Japończyków, zamieszkujących 
Brazylię, której zadaniem jest 
przygotowanie terenu dla nowych 
osadników. Specjalne osadnictwo, 
na których powstają zwarte osie- 
dla, przwie samowystarczalne. Ja- 
pończycy zakt-daja plantacje ry- 
żu, fabryki, huty żelazne, organi- 
zują służbę zdrowia, własną ad- 
ministrację publiczną, a nawet po- 
licję da ochrony mienia. Wszystko 


ró tuni mi! i 


japońskie nie może przełamać prze | cjajny ośrodek przeszkolenia emi- 
szkód, wynikających z uprzedzeń | granckiego. Przyszli emigranci za 


rasowych i 


względów poliłycz-| poznają się tu z rolnictwem i w 
nych. Poza tym Japończycy bar- | ogóle gospodarką Brazylii, 


dzo trudno się aklimatyzują | dla- | kiem i zwyczajami ludności bra- 


tego trzeba była wypracować spe- 
cjalny system popierania emigra- 
eji, aby uzyskać te rezultaty, jaki- 
mi może poszczycić się japońska; 
polityka emigracyjna w ciągu o- 


statnich kilkunastu lat. 


Rozporządzeniem cesarskim z r. 


58 nio siasystyki 


Na zdjęciu moment z uroczystego prdzekazamia przez komendan- 
ta francuskiej szkoly kadeckiej gen. Lucien sztandaru szkoły nowe- 
mu rocznikowi szkoły kadeckiej w St. Cyr. 


Katar pod 


równikiem 


przełożyła z niemieckiego 
HALINA PILICHOWSKA. 


Fragment z ciekawej książ- 
kl podróżniczej, która p. t. 
„Wielki mur“ ukaże się na- 
kladem Inst. Wyd. „Bibliote- 
ka Polska“. 

Prawdziwą sensację podczas 
śniadania wywołało przyjście a- 
kropnie zakaiarzonego Mr, Bak- 
kera, Byla nas tylko garść pasa- 
żerów na pokiadzie maleńkiego 
stateczku, który wiózł nasz z Ce- 
lebes na Wschodnią Sumatrę, nie 
wiele mieliśmy rozrywek, czczo i 
nudno mijały nam dni w podzwroi 
nikowym skwarze, Wdzięczni prze 
to byliśmy za najlżejszy bodaj wy 
łom w tej monotonii. I wiedy wla- 
śnie przyszedł Mr. Bakker z cięż- 
kim katarem. 

1 cóż z tego, powiedzą w Euro- 
pie, czy to ca szczególnego, że 
pan Bakker nabawił się kataru? 
To nic szczególnego w Europie. 
Ale przeziębić się pod równikiem, 
właśnie pod równikiem, przez kió 
ry w ciągu ostatniej nocy jecha- 
liśmy parę godzin — to bądż ca 
bądź pewna atrakcja dla ludzi, 
których uwagę od wielu dni za- 
prząta jedynie upał | lykowate 
befsztyki. Upał był nicowany na 
wszysikie sitony tematem: w In- 
diach Holenderskich każda rozma 
wa rozpoczyna się od mniej lub 
bardziej wzruszającej skargi na 
skwar, tak jak w Anglil każdą po- 
gawędkę zagaja uwaga o pogo- 
dzie. Nawet łykowate  befsztyki 
nie były już nowością. Jowialny 
Holender, który ad siedemnastu 
lat jeździ poprzez wszysikie wy- 


spy Archipelagu i może o sobie pa 
wiedzieć, że wieikie państwo in- 
donezji zna „jak wiasną kieszeń", 
stwierdził od razu pierwszego wie 
czora: 

— To „beisztykowy” statek, 

— „Befsztykowy*?... 

— Gdy się lak jak ja całe ży- 
cie spędza na malych slatkach, 
kursujących pomiędzy  holender- 
ska - indyjskimi wyspami, to na- 
biera się swoistego „węchu”. To 
„befsztykowy”* siatek. Przekona- 
cie się państwo: z rana, w polud- 
nie i wieczorem belsztyk. Z rana 
zupełnie twardy i łykowaty, w po- 
tudnie może już nieco bardziej na- 
dający się do jedzenia, a wiecza- 
rem będzie już nawet miękki, „od- 
leży się". Czasem z sosem, czasem 
bez, ale niezmiennie  belsziyk. 
Znam to. Bywają również statki 
„sztokfiszowe” oraz statki z kur- 
czętami. „Befsztykowe* są najgor 
sze. Jest to prawie tak przykre, jak 
odór kopry, roztożanej na tylnym 
pokiadzie. Ale to mamy szczęściel 
Ostatnio jeżdziłem ma małą wy- 
sepkę, położoną na zachód od No- 
wej Gwinei, i wtedy ładunek skła- 
dał się ze świń. żywych świń, w 
dużych skrzyniach, jedna na dru- 
giej. Panował przeklęty upał a te 
przyjemne bestyjki zachowywały 
się akurat tak, jak zwykły się za- 
chowywać świnie. UIf, ten za- 
pachł Proszę mi wierzyć, że nie 
był taki jak na polach mimozo- 


wych w Grasse... 
Podróże po Morzu Indonezy]- 
skim mogą nawet prawdziwego 


Ryby polski 


Fauna polskiego Bałlyku ma 
charakter właściwy wodom slona- 
wym. Z uwagi na rozmieszczenie 
ryb, właściwości środowiska i 
względy praktyczne, dzieli się wo: 
dy Baltyku na trzy części: Wiel- 
kie Morze, Małe Morze i zatokę 
i Pucką. Prawie wszystkie gaiunki 
j eyb, właściwe wodom po:u:niowo- 
į wschodniej części Bałtyku, spoty- 
kamy w Bałtyku Polskim, Ogólem 
Bałtyk liczy 65 gatunków ryb, z 
czego 36 należy do miejscowych, 
pospolitych gatunków, zawierają- 
cych 14 gatunków ryb słodkowa- 


Na podstawie og'oszonej ostat- 
amerykańskiej naj- 
mniej zaludnionym krajem na świe 
cie jest Brazylia, mająca jedynie 
5 mieszkańców na kilometr kw. 
Daiej idą: Sowiety z 8 mieszkańca 
mi na kilometr kw., w Stanach Zje 
dnocznych jest ich też niewiele, 
bo 15 na klm. kw. Da najgęściej 


fanatyka morza, taklega jak ja, do 
prowadzić do znienawidzenia mo- 
rza. Nie można, oczywiście, od 
1000 tonnowego statku, służącego 
do przewozu świń, towarów i tyl- 
ko ubocznie ludzi, damagać się 
komfortu, jakim się odznacza luk- 
susowa kabina na „Normandie”. 
Bądż co bądź ma się tu wiasną 
kabinę, łazienkę i boy'a. Przeważ- 
nie na statku bywa tak mao pa- 
sażerów, że każdy może mieć 
dwóch boytów i dwie łazienki, a 
kuchnia, po: ac przykrą manię 
befsziykową, jest dobrą domową, 
ściślej mówiąc, dobrą marynarską 
kuchnią. Ale ten upał, upal! I po- 
gody równikał 

Równik jest bardziej zmienny 
niż piękna kobiela. W ciągu jedne 
go jedynego dnia na Marzu Ja- 
wańskim naliczyliśmy  siedemna- 
ście ulew i jedenaście burz. Rów: 
nikowe ulewy są tak mocne, że 
nie można nawet powiedzieć iż 
„leje jak z cebra“, Na określenie 
tego rodzaju deszczu brak porów- 
nania w niemieckim języku. Trze- 
baby powiedzieć, że leje jak na 
równiku. Niepojęte, skąd ni stąd 
ni zowąd biorą się tak olbrzymie 
masy wady. Toć niebo dopiera co 
było zupełnie niebieskieł I słońce 
prażyia ogniem, jak przez szkło 
powiększające. A teraz: gęsta nie 
przenikniena mgla, znacznie gęst- 
Sza niż koło irwogę budzących 
wybrzeży Nowej Szkocji i Azo- 
rów, i woda, nic prócz wody. Gdy 
się ma łóżka pod iluminatorem © 
zapomni się go wieczorem zam- 
knąć — a jak go zamknąć, skoro 
się mp2na udusić? — ta obudzenie 
wcale nie bywa przyjemne. Deszcz 
równikowy nie jest uprzejmy. Pod 
stępnie dręczy biednych podróż- 
nych, którzy za tę wątpliwą przy- 
jemność płacą sporo pieniędzy. 


jezy- 


pA MPAA ZA, AAA 


to odbywa się ściśle w myśł ustaw. 
1 przepisów brazylijskich. Pań- 
stwo jzpańskie sprawuje opiekę 
nad swoim emigraniem do chwili 
przyjazdu na nowy teren, potem 


ego Bałtyku 


pw z 
LJ 


Wszystkie kraje hermetycznie zamknięte przed emigracją japońską 


obejmuje nad nim opiekę korpora- 
cja narodowa. Wobec trudności 
aklimatyzacji Japończyków kła- 
dzie się duży nacisk na sprawy 
zdrowia publicznego, na organi- 
zację służby lekarskiej, na budo. 
wę szpitali. Japończycy przenoszą 
na nowy teren swoje zwyczaje, a 
nawet japońską technikę rolniczą. 

Japońska organizacja emigracyj 


Jak g'osi fama, nie ma silniej- 
szych robotników portowych nad 
belgradzkich. Zatrudnienł od świ 
tu da zmierzchu przy wyladowy- 
waniu berlinek,kursujących na Du 
naju, belgradzki robotnik portowy 
potrafi zaiadować sobie na plecy 
największe ciężary i dźwigać je 
z roześmianą twarzą. Nie dawna 
poriowi robo:nicy Dbelgradzcy u- 
tworzyli związek, na czele którego 
stanął silacz nad siłacze, Sawa 
Manoilowicz. Obecnie syndykat 


dnych. Ważniejsze nazwy tych 


ryb brzmią nas.ępująco: minogi, 
jesiotry, szproty, śledzie, łososie, 
sieje, węgorze, dorsze, flondry, 


zające morskie, g'owacze, rybki 10 
biaszowe, skumbrie, makarele, wil 
ki morskie, cierniki i t. d. Z ryb 
siadkowadnych żyją w Baityku: 
karpie, karasie, liny, jazie, leszcze, 
piskorze, ślizie, sumy, szczupaki, 
miętusy okonie i sandacze. Galun- 
ki te skupiają się przeważnie w wo 
dach przybrzeżnych, na pełnym 
morzu rybacy ich nie łowią. 


Gestość zaludnienia na ziemi 


zaludałonych krajów należą: Bel- 
gia — 273 mieszkańców na kim. 
kw., Holandia — 250. W Niem- 
czech statystyka wyraża się liczbą 
144 osób na klm. kw. We Wia- 
szech — 137.7. W Polsce miesz- 
ka średnio 89 osób na I klm. kw. 
Na kuli ziemskiej mieszka przecięt 
nie 16 osób na 1 kim. kw 


Podróże morskie pomiędzy wy- 
spami Indyj Holenderskich są nie 
tylka uciążliwe, ale i dagie. Je- 
dyną linią okrętową na tych wo- 
dach jest K. P. M. „Koninklijke 
Pakeivaart — Maatschappij", i 
trzeba to wreszcie powiedzieć: ce- 
ny są tu iście pa królewsku wy- 
górowanel Z Singapore do Bata- 
wii, półtorej dnia jazdy, kosztuje 
80 guldenówl Albowiem K. P. M. 
ma monopol i monopol ten wy- 
zyskuje, nie bacząc na rzewne 
skargi mieszkańców Indyj Holen- 
derskich. Jest to zapewne najdroż 
sza linia okrętowa na świecie, ale 
cóż można na to poradzi Kto 
pragnie podróżować po Archipela 
gu, ten musi korzystać ze statków 
K. P. M., jeśli nie decyduje się na 
jazdę żaglowcem, co by.oby 
znacznie niebezpieczniejsze (i po- 
wolniejsze), 

A więc ludzie w Indiach Holen- 
derskich radzą sobie tak jak po- 
trafią: przesy:ają towary z Bala- 
wii do Soerabaja nie drogą bez- 
pośrednią, dwa dni jazdy slatka- 
mi K. P. M., ale ładują je na sta- 
lek japoński jadący do Yokohamy 
i z powrotem. 1 czy kto w to uwie- 
rzy czy nie: transport z Jawy da 
Yakohamy i z powrotem, nieo- 
mai o trzy tygodnie diuższy, kosz- 
tuje taniej, niż transport z jedne- 
go dużego poriu Jawy do drugie- 
go. Transporiu tega podejmują 
się bowiem Japończycy, a japoń- 
czycy są tani. 

Oficerowie na małych statkach 
K. P. M. nie zawsze są tak w do- 
brym humorach, jak ich koledzy 
na wielkich transatlantyckich li- 
niach. Ale kogoż to zdziwi? Nie- 
którzy z nich jeżdżą już ed wielu 
lat pomiędzy niezliczonymi wy- 
spami Archipelagu tam i z powro- 
tem, wciąż przy tej przeklętej po- 


no - osadnicza wypracowana zo- 
stala w najdrobniejszych szczegó- 
łach, Przyszłość pokaże, czy na 
dłuższą metę plan ten wytrzyma 
próbę życia. Eksperyment japoń- 
ski inleresuje żywo wszystkie te 
krzje, które podobnie, jak Japonia 
stoją wobec palących problemów 
emigracyjnych. 


Olimpiada robotników portowych 


belgradzki zwrócił się do organiza 
cji roboiników portowych całega 
świata, i rzecznych w 
sprawie zorganizowania w Belgra 
dzie zawodów w noszeniu cięza- 
rów. Wediug tego projektu każ- 
da organizacja przysiać ma da Bel 
gradu trzech najsilniejszych: czlon- 
ków i „niech pokażą, co potrafią". 
Podobno związek robotników pór 
towych w Marsylil ustosunkował 
się negatywnie do inicjatywy bel- 
gradzkiej. 


morskich 


Ouazok z meczu Warsawa-Slask Niemiecki 


godzie równika, która wrogo uspo 
sabia do ludzi. Tak, deszcz us:ał, 
ale któż się ludził, że przyniesie 
oziębienie? Chmury nagle znikiy, 
tak jak nadciągnę:y, i siatek paru- 
je w slonecznej spiekocie, zupeł- 
nie jak inhalator. Oh, ta para wod 
nal Na „Martinice“, wybrakowa- 
nym już leraz statku karnym, któ- 
ry woził przestępców z Francji do 
Bagno, można było s:osowaniem 
pary wodnej stiumić w zarodku 
najgrożniejszą bodaj rewolię. Pa- 
ra wodna jest dokuczliwsza niż u- 
pał i beiszlyki, dokuszliwsza niż 
smród na przednim pok.adzie i da 
nośne wrzaski pasażerów. 

— Pół roku temu odbyłem po- 
dróż na południowy Celebes, — 
zaczął znów nasz holenderski to- 
warzysz, — statek uległ awarii 
i płynął tak wolno, że mogliśmy 
spuścić łódź i płynąc tuż obok, 
łowić ryby. Zwariowany potnysł, 
prawda? Ale z nudów przychodzą 
do głowy takie wtaśnie zwariowa- 
ne pomysły. A więc siedzę w swoim 
<zółnie, w samych tylko spoden- 
kach kąpielowych, ponieważ było 
gorąco, i łowię sobie ryby, bujając 
nogami w wodzie, Woda nie była 
wprawdzie tak zimna, jak w „Łaż 
niach Magdaleny”, ale było bar. 
dza przyjemnie. Nagle jawajski 
marynarz krzyczy za mną „Awas 
toean!" — „Ostrożnie paniel" 
mam akurat tyle czasu, aby się 
rozejrzeć i ujrzeć dwie duże plet- 
wy. Instynktownie podnoszę nogi 
lak wysoko, że padam do tylu, a 
ten smok już po mnie sięga... jon- 
gos, eszcze jednego „Bolsa“! 
Proszę mi wybaczyć, ale gdy so- 
bie to przypominam, muszę się 
zawsze pokrzepiać. 

Wypił duszkiem. 

— Bardzo prędko wycofatem się 
z łodzi rybackiej i stracilem chęć 


do łowienia ryb. O pół sekundy 
później i byloby już po mnie. Re- 
kin, trzymeirowej długości, do- 
kładnieśmy go z góry widzieli. 
Tak, rozmaite rzeczy przeżywa się 
na tych wodach. Ale jednego je- 
szcze dotychczas nigdy nie widzia= 
lem: cziowieka, któryby się tu 
przeziębił. Tak, można się tu naba 
4ić reumatyzmu, jeśli człowiek 
spocony siada pod wentylatorem, 
ale dostać w nocy kataru, przy tej 
temperalurze na równiku, nie, tego 
nie rozumiem... 

Zrozumiałem to dopiero w parę 
dni później. Spotkałem akurat w 
Palembang innego towarzysza po- 
dróży, monsieur Dilles, który usl. 
łował łowcom głów na Archipela- 
gu sprzedawać szczoteczki do Zęe 
bów i mydło do golenia. Gdyśmy 
już pogawędzili | o upzle i o mo- 
skiłach i o drożyźnie K.P.M. roz- 
mowa zeszła na Mr. Bakkera i je- 
go katar. 

— Nieborak, — odezwałem slę, 
— gdy tu wysiadał, to z trudem 
mówi! i miał nos czerwony, jak 
rak. Katar na równiku, komiczne, 
dziwne się tu zdarzają rzeczy... 

— Alboż jego katar ma jakikol- 
wiek związek z równikiem? — 
zdumial się monsieur Dilles. — A 
la pan nie zna tej historii? Tak, 
Holendrzy są dyskretni i potrafią 
milczeć. Mr. Bakker nabawił się 
kataru wcale nie na równiku. Toć 
owego wieczora nie bylo zimno. 
Ale do godziny trzeciej nad ranem 
przebywał na pokladzie w towa- 
rzystwie miss C., owej ładnej An- 
gielki, która w Pontianak wsiadła 
na statek. Pewnie jej pan nie wi- 
dział, bo przeważnie siedziała 
w kabinie. Zamieniłem z nią parę 
słów, gdy w Pontianiak wsiada3a 
na statek. Miała siarczysty katar.- 
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